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Hitler dyktuje Europie■■■

Dzisiaj zbiera się w  Londynie 
Rada Ligi Narodów celem po­
w zięcia decyzji w  sprawie osta­
tniego „puczu" hitlerowskiego. 
Nie chcemy przesądzać wyniku 
obrad, ale cały spór sprowadza 
się narazie już tylko do tego, 
czy pośrednictwo Anglji, która 
chce sprowadzić okupację Nad­
renii do „symbolu" t. j. do de­
monstracji Niemiec, że mają 
one prawo do obsadzenia woj­
skiem Nadrenji — powiedzie się. 
Francja bowiem  godzi się na 
w szczęcie rokowań z Niemcami 
na podstawie wysuniętych przez 
Hitlera propozycyj, Francja tern 
samem stawia krzyżyk nad Lo* 
carnem, Francja tylko nie chce 
układać tię pod presją Niemiec. 
Jeśli tedy Francja i Niemcy po­
rozumieją się, ilu ludzi, armat i 
tanków stanowić mają „symbol' 
okupacji, to nastąpi odprężenie, 
które stanie się wstępem do ro­
kowań z Hitlerem i ewentualne­
go jego powrotu do Ligi.

Nawiasem mówiąc, w  pismach 
zagranicznych można zobaczyć 
zdjęcia wojsk niemieckich, któ­
re wkroczyły do Nadrenii, i ek ­
wipunku wojennego. M in. na 
placu w  Kolonji, zamienionym  
na park artyleryjski, rzucają się 
w  oczy potworne armaty o ol­
brzymiej i niezwykle skompli­
kowanej maszynerji. Pisma 
stwierdzają, że nikt nigdzie nie 
widział jeszcze takich armat. Hi 
tier mógłby śmiało zadowolić 
się narazie jedną taką armatą, 
jako „symbolem" nietylko oku­
pacji, lecz — hitleryzmu wogó- 
le.

Ale wróćmy do naszych w y­
wodów. Są ludzie, którzy taki 
obrót sprawy, t. j. podjęcie ro­
kowań z Hitlerem i jego powrót 
do Ligi Narodów, uważają za 
rzecz pożyteczną ' pożądaną. 
Cała Anglja, nie wyłączając 
Partji Pracy, gorąco przyklasku­
je propozycjom Hitlera i głosi, 
że w  razie powrotu Niemiec do 
Ligi, zło, tkwiące w  fakcie zła­
mania traktatów przez Hitlera, 
wydałoby dobre owoce.

Hitler ni stąd ni zowąd urasta 
na dobrodzieja Europy, który 
raczej sobie zaszkodzi, niż na­
razi pokój europejski.

A my twierdzimy, że przyję­
cie propozycyj Hitlera i jego po 
wrót- do Ligi byłoby zw ycię­
stwem Hitlera nad Europą i Li­
gą, a nie odwrotnie.

Hitler od trzech lat dyktuje 
Europie swoją politykę, stwa­
rza fakty dokonane, które Eu­
ropa zatwierdza, jako dokonane 
i wyczekuje na... dalsze dyktan­
do Hitlera. W tej postawie Eu­
ropy wobec Hitlera jest coś nie­
samowitego, coś przerażającego!

Rok temu. gdy Hitler „zerwał 
pęta" Traktatu W ersalskiego 
na punkcie zbrojeń, tak samo, 
jak obecnie, zebrała się Rada 
Ligi Narodów, zaprotestowała 
uroczyście i jednomyślnie prze­
ciwko pogwałceniu przez Hitle­
ra Traktatu W ersalskiego i., 
poczekała, co Hitler dalej zao­
fiaruje Europie.

A Hitler zbroił s;ę „na całe­
go", budząc n i e p o k ó j  i strach w  
Europie. A gdy Francja i Rosja 
sowiecka, zdjęte obawą o te 
zbrojenia, zawarły układ pomo­
cy wzajemnej, gdy to samo zro­
biła Czechosłowacja podmino­
wana od wewnątrz i zzewnątrz

przez hitleryzm. Hitler zrywa 
jedyny układ bezpieczeństwa, 
wiążący Niemcy z Europą.

W tym samym :oku Mussoli­
ni, mistrz duchowy Hitlera, na­
leżąc do Ligi Narodów i zawarł­
szy pakt przyjaźni z Abisynją, 
napada na tę Abisynję i tępi jej 
bezbronną prawie ludność.

Mamy klasyczny i całkiem  
wystarczający dowód, czem jest 
Liga Narodów dla faszyzmu, dla 
Mussoliniego i Hitlera. Jeżeli 
Hitler dzisiaj zgłasza chęć po­
wrotu do Ligi, to czyni to w  tym 
celu, bv wprowadzić zamiesza­
nie do Europy, zamaskować swo 
je dążenia zaborcze i —  wzorem  
Mussoliniego — pod maską 
współpracy z Ligą, przemycać 
swoje zaborcze cele. Jeżeli Liga 
nie będzie mu powolna, znowu 
ją porzuci. Niemcy hitlerowskie 
znajdują się w  ciężkiej sytuacji 
gospodarczej. Zerwanie Locar- 
na, oferta 25-letniego pokoju i 
powrotu do Ligi, ma wykrzesać 
nowe życie w  Niemczech i od­

budować kredyt niemiecki za­
granicą.

Gdyby Europa znała istotę fa­
szyzmu, gdyby chciała przeszko­
dzić nieuchronnemu niebezpie­
czeństwu dla Europy — jeśli cho 
dzi np. o Anglję, to ona potrafi 
obronić swe interesy afrykań­
skie przed zakusami Włoch, ale 
dalszego niebezpieczeństwa hi­
tlerowskiego woli nie dostrze­
gać, mimo, że Baldwin oświad­
czył w  r. ub., iż granica Anglji 
leży nad Renem —  toby na sy­
renie głosy Hitlera odpowiedzią 
ła w  sposób jedynie skuteczny 
i  zbawienny, mianowicie: sank­
cjami ekonomicznemi.

W obec ciężkiej sytuacji gos­
podarczej Niemiec, sankcje ta­
kie w  ciągu kilku tygodni zmu­
siłyby Hitlera do kapitulacji.

Tak stawia sprawę Partja so­
cjalistyczna Belgji, rozumiejąca 
dokładnie niebezpieczeństwo fa 
szyzmu i hitleryzmu.

(jmb.).

Walka włókniarzy

Bohaterski strajk trwa dalej
Dziś — konferencja w Warszawie

W piątek odbyła się konferencja 
przedstawicieli Związków dla u- 
zgodnienia stanowiska na konfe­
rencję, która odbyć się ma dziś 
w sobotę w Warszawie w Minister 
jum Opieki Społecznej.

Przedstawiciele robotników roz­
ważyli przebieg konferencyj jedno 
stronnych, odbytych pod przewód

nictwem głównego inspektora pra 
cy p. Klotta i ustalili płaszczyznę, 
na której mogłaby być mowa o li­
kwidacji strajku.

STRAJK TRWA W DALSZYM 
CIĄGU BEZ ZMIANY. Wszystkie 
fabryki włókiennicze Łodzi i okrę 
gu łódzkiego stoją. Solidarność

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZ NA I KLASOWE ZW. ZAWÓD, 
zwołują w  Warszawie, na niedzielę, 15 0. m. godz. 12

Wielkie Zgromadzenie Polityczne
na ulicy Wareckiej 7, 

z porządkiem dziennym:
1) Groźba wojny się zbliża
2) Stanowisko polityczne klasy robotniczej.

Przemawiać bedą: M. NIEDZIAŁKOWSKI, Z. ZAREMBA, ANT. 
ZDANOWSKI, ZB. MITZNER i inni.

Zgromadzenie poprzedzą masówki na wszystkich dzielnicach o g. 
9 ’A rano.

Sytuacja w Europie
Narady w Londynie

Komentując wyniki pierwszego 
dnia obrad londyńskich, publicyści 
francuscy oraz korespondenci pism 
w Londynie stw ierdzają, że cho­
ciaż zgodność stanowiska sygna- 
tarjuszy paktu lokarneńskiego w 
sprawie potępienia kroku niemie­
ckiego jest zjawiskiem korzyst- 
nem, to jednak w dalszym ciągu 
panuje rozbieżność poglądów mię­
dzy delegacjami co do konsekwen- 
cyj, jakie należy wyciągnąć z  ak­
cji niemieckiej. Odrzucenie przez 
Rzeszę propozycyj ministra Ede- 
na uważane jest przez opinję fran 
cuską, jako. dowód bezwzględnej 
nieustępliwości niemieckiej. Koła 
francuskie liczą na ewolucję po­
glądów W. Brytanji, zdają sobie 
jednak sprawę z tego, że ewolucja 
ta jeszcze się nie dokonała. W  P a­

ryżu biorą pod uwagę możliwość 
przedłużenia czasu trwania roko­
wań londyńskich.

„Echo de Paris" w depeszy z 
Londynu stwierdza, iż jakkolwiek 
Francja stoi na stanowisku solidar 
nego przeciwdziałania akcji nie­
mieckiej w formie zalecenia u- 
chwalonego przez Ligę Narodów, 
to jednak Anglicy stoją wyraźnie 
na stanowisku platonicznego tylko  
potępienia kroku niemieckiego. Sta 
nowisko Włoch jest wyraźne: 
Wiochy sprzeciwiają się zastoso. 
waniu sankcyj przeciwko Niemcom.

W Paryżu przewiduje się, iż od 
soboty, rozpoczną się równoległe 
obrady sygnatarjuszy paktu lo­
karneńskiego oraz Rady Ligi. Mó­
wi się również o możliwości zwo 
łania zgromadzenia Ligi Narodów.

Francja nie zgodzi sie
na żadne ustępstw a wobec Hitlera

Prasa angielska wyraża pow­
szechnie rozczarowanie z racji od 
powiedzi Hitlera, podkreślając, iż 
krok kanclerza Hitlera stworzył 
poważny impas, dzienniki nawołu 
ją do zachowania zimnej krwi i z 
uznaniem omawiają stanowisko,— 
zajęte przez Flandina, który oś­
wiadczyć miał wobec konferencji 
mocarstw locarneńskich, że Fran­
cja w zasadzie gotowa jest roko­
wać z Niemcami co do stworzenia 
nowych podstaw traktatowych dla 
stabilizacji pokoju, ale bezwzględ 
nie nie podejmie rokowań ona w  
płaszczyźnie wytworzonej przez 
Hitlera w Nadrenji sytuacji.

*
W paryskich kołach miarodaj­

nych utrzymują na zasadzie rela- 
cyj z Londynu, że minister Eden 
miał się skomunikować ponownie 
z Berlinem celem skłonienia kan­
clerza Hitlera do żądanego przez 
Francję „GESTU SYMBOLICZNE 
GO“. Do tej pory niewiadomo je­
szcze, czy i jakiej odpowiedzi u-

dzieli kanclerz niemiecki.
*

W londyńskich kołach dobrze 
poinformowanych utrzymują zde­
cydowanie, że minister Flandin na 
posiedzeniu konferencji sygnatar­
iuszy układów lokarneńskich gro 
ził wystąpieniem Francji z Ligi 
Narodów. Zdaniem tych kół sobot 
nie posiedzenie Rady Ligi Naro­
dów będzie miało jedynie charak­
ter formalny oraz, że Rada Ligi 
natychmiast się odroczy.
      i i 1—

U w aga św iata
zwrócona jest dziś na Londyn

Rozpoczynające się w sobotę w 
salach prastarego zamku królews­
kiego św. Jakóba obrady nadzwy 
czajnej sesji rady Ligi Narodów 
stanowią, — na tle ostatnich w y­
darzeń, — główny ośrodek zainte 
resowań londyńskich kół politycz­
nych. Uwaga opinji angielskiej kon 
centruje się obecnie całkowicie na 
zagadnieniu niemieckiem i związa 
nych z niem trudnościach między­
narodowych, usuwających kwestię 
abisyńsko - włoską całkowicie z 
pola widzenia. Dzisiejszej sesji ra­
dy Ligi przypisują w miarodaj­
nych kołach londyńskich przelomo 
we znaczenie dla dalszego rozwo­
ju sytuacji w Europie. Doniosłość 
obrad i decyzyj, jakie w najbliż­
szych dniach zapadną w oałacu 
św. Jakóba podkreśla najlepiej 
fakt, że w sesji obecnej weźmie u- 
dział 10 ministrów spraw zagrani­
cznych. Poza ministrem Edenem 
przybyli wzgl. w dniu dzisiejszym 
przybędą do Londynu minister | 
spraw zagranicznych Francji Flan 
din, minister Beck, komisarz dla 
spraw zagranicznych Litwinow, Ti 
tulescu, premjer belgijski i minis­
ter spraw zagranicznych van Zee­
land, Rużdzi Aras, duński minister 
spraw zagranicznych Munch, por­

tugalski minister spraw zagranicz 
nych Monteiro i hiszpański minis 
ter spraw zagranicznych Darcia.

(ATE.J.

robotnicza jest poprostu imponują 
ca. Kierownictwo akcji odczuwa 
na każdym kroku najściślejszy kon 
takt z nastrojami mas. Mnóstwo 
robotnic i robotników przystępuje 
codziennie do Związku klasowego 
Strajkujący odczuwają też pow­
szechną sympatję świata Pracy,— 
sympatję, która otacza ich walkę 
i towarzyszy ich słusznym żąda­
niom.

Konfiskata
Wczorajszy nasz numer zo­

stał skonfiskowany spowodu ar­
tykułu wstępnego pióra tow. M- 
Niedziałkowskiego. Artykuł 
skonfiskowany był polemiką z 
temi poglądami w prasie poi* 
skiej, w  których przebija jakiś 
dziwaczny „sentyment" do osta 
tniego aktu Hitlera.

Konfiskata wywołała zrozu­
miałe i bodaj powszechne zdu* 
-mienie.

Bereza Kartuska
Senator ks. Janusz Radziwiłł o- 

świadczył na czwartkowem posie­
dzeniu Senatu, iż obóz odosobnie­
nia w Berezie Kartuskiej istnieje 
iuż tylko teoretycznie.

W związku z oświadczeniem sen. 
Radziwiłła podnoszą w kołach po­
litycznych, iż obóz odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej istnieje nadal... 
praktycznie.

W obozie tym przebywa obecnie 
18 osób, w tern 4 członków rozwią 
zanego ONR. oraz 14 Ukraińców i 
komunistów. (PRESS)

t l i

W obliczu poważne] sytuacji

itii iii i

Z Wiednia donoszą agencji PRESS:
Wydarzenia, wywołane przez wkroczenie wojsk niemieckich do 

zdemilitaryzowanej Nadrenji, odwróciły uwagę Europy od walk po­
litycznych w Jugosławji. Premjer obecnego Rządu belgradzkiego, 
Stojadinowicz, wystąpił z programem ostatecznej likwidacji dyktatu­
ry i przywrócenia w Jugosławji demokracji i wolności politycznej.

Agenci dyktatury rozpoczęli z Rządem prcmjera Stojadinowicza 
bezpardonową walkę, której wyrazem był nieudany zamach na Pre* 
mjera, dokonany w parlamencie przez posła z grupy dyktatorskiej 
Arnautowicza.

Utworzone przez premjera Stojadinowicza „jugosłowiańskie zjea 
noczenie radykalne" rozpoczęło natychmiast po zamachu wielką 
kampanję wśród społeczeństwa za likwidacją dyktatury i przywrócę 
niem swobód demokratycznych. W e wszystkich prowincjach Jugo 
sławii, w starej Serbji, Slowenji, Chorwacji, Bośni i Dalmacji odby­
wają się liczne zgromadzenia i manifestacje za wprowadzeniem u-
stroju demokratycznego.

Jest rzeczą znamienną, iż koła wojskowe w Jugosławji sympaty­
zują z ruchem wolnościowym społeczeństwa i opowiadają się 
szybką likwidacją systemu dyktatorskiego.

Ja k  w  W enezueli
za

walczą z cenzurą prasową
festantów zginęło. 25 odniosło ra­
ny. (PAT.).

Na dzień 19 marca zostało zwo 
łane do Londynu wspólne posie­
dzenie Egzekutywy Międzynaro: 
dówki Socjalistycznej oraz Mię­
dzynarodówki Zawodowej. Inicja­

tywę zwołania tego posiedzenia 
podjęły wspólnie Partja Pracy 
Wielkiej Brytanji i angielskie zwią 
zki zawodowe.

Donoszą z Caracas (stolicy W e­
nezueli), że spowodu dekretu o 
zaprowadzeniu cenzury prasowej, 
dziennikarze ogłosili strajk, do 
którego przyłączyli się pracownicy 
tramwajowi, telefoniczni i kierów 
cy samochodów. W czasie manife 
stacyj ulicznych doszło do starcia 
pomiędzy manifestantami i gwar- 
dją pałacu prezydenta, która zro- 
h ‘ła użytek z broni palnej. 4 mani oblężenia na pół roku. (PAT.).

Stan oblężenia
w Rumunji

Izba rumuńska uchwaliła rządowy 
projekt ustawy o przedłużeniu stanu
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Po nowym „putzu" hitlerowskim
„Hitler pragnie  zbliżenia z F ranci; .  Istotnie, jego 
wojska zbliżyły się do granic francuskich"

W  takich słow ach ujm uje „P eu - 
p le“ belg ijsk i o sta tn i pucz hitle­
row ski. U jęcie dosadne i trafne .

Min. F landin  udzielił p rasie  wy­
jaśn ień  o przebiegu puczu hitlerow  
skiego. W iadom o już , że n a  wy­
w iad  H itlera w jednem  z pism  p a ­
ryskich, w yw iad pełen czułości i 
słodyczy pod  adresem  Francji, 
R ząd francusk i odpow iedział w ten 
sposób, że natychm iast polecił am ­
basadorow i francuskiem u w  B er­
linie zobaczyć s ię  z H itlerem  i z a ­
py tać  go, jak ie  są jego  konkretne 
propozycje porozum ienia z F ran ­
cją.

H itler w yznaczył am basadorow i 
au d jen c ję  2 -go m arca. A udjencja 
odbyła się w  tow arzystw ie min. 
sp raw  zagranicznych, N euratha. 
H itler ośw iadcył am basadorow i 
francuskiem u, że na py tan ie R zą­
du francuskiego n as tąp i w n a jk ró t­
szym czasie dok ładna odpow iedź, 
gdyż w łaśnie b ad an ia  są  na ukoń­
czeniu.

By ułatw ić rokow ania, w szczęte 
w ten sposób m iędzy Niem cami a 
F ran cją , H itler p rosił R ząd francu ­
ski o zachow anie n araz ie  w ta jem ­
nicy w izyty am b asad o ra  u niego, 
na  co R ząd francuski się zgodził.

W reszcie nadesz ła  odpow iedź w 
form ie... zerw an ia L ocarna i obsa­
dzenia N adrenji.

Dzieło „porozum ienia11 z F ran cją  
zaczęło się tedy od pogw ałcenia 
tra k ta tu  dobrow olnie podpisanego  
przez Niemcy i o ficjaln ie  uznanego 
p rzez H itlera, o raz od obsadzen ia 
N adren ji, czyli dwuch „fak tów  do- 
konanych“, w ym ierzonych przeciw  
Francji, z k tó rą  H itler rzekomo się 
chce porozum ieć i w  najlepszej żyć 
zgodzie.

Niema entuzjazm u 
w Nadrenji

S pecjalny  w ysłannik  „P eup le‘a"  
belgijskiego do strefy nadreńskiej,
za ję te j p rzez w o jska  niemieckie, 
tow . D enis, stw ierdza, że ludność 
p rzy ję ła  w kracza jące  w ojska bez 
en tuzjazm u. W  Kolonji z n iek tó­
rych  okien rzucały  shitleryzow ane 
kobiety  kw iaty, w iększość jednak  
okien by ła szczelnie zam knięta, na 
u licach ludność tw orzy ła tylko 
rzadkie szpalery , a  n a  p lacu K a­
tedralnym , przez który defilowały 
w ojska , m ogłoby się pomieścić 
3 —  4 razy  tyle m ieszkańców , n il 
przybyło.

T ak  sam o było i w innych m iej­
scow ościach. Do Bonn nie weszły 
w cale w ojska, lecz zam iast nich 
krąży li po ulicach poborow i i  

pierw szego pow szechnego poboru 
ub ran i w  m undury m ilicjantów  
Św iadczy to, że obsadzenie N ad 
ren ji było przygotow ane od pew ­

nego już  czasu  i nie zostało  zd e­
cydow ane w  ostatn iej chwili. N aa 
domem, gdzie urodził się Beetho­
ven, pow iew a sz tan d a r h itlerow ­
ski...

Tow . D enis stw ieruza, że pow i­
tan ie h itlerow skie (Hei) H itle r )  nie 
je s t już pow szechne i że coraz wie 
cej osób w raca  do norm alnego spo 
sobu w itan ia  się .(dzieńdobry  i t.d,).

We Francji
W e F rancji odbyw a się gorącz­

kowy ruch w ojsk  nad  g ran icę nie­

miecką. Z N ancy tysiące żołnie­
rzy udało  się do różnych punktów  
granicy , a  z nimi pełne uzbrojenie 
z tankam i łącznie. T o  sam o się 
dzieje w innych m iejscow ościacn 
w zdłuż całej g ran icy  niemieckiej 

A gencja R eutera donosi ,że p ra 
wie połow a norm alnej arm ji fra n ­
cuskiej zos ta ła  w ysłana nad  Ren

Budżet w Senacie

O ś w i a t a
Lw ią część dn ia p ią tkow ego  Se.- 

n a t pośw ięcił dyskusji nad  budże­
tem  Min. W . R. i Ośw. Publiczne­
go.

T rudno  byłoby scharak te ryzo ­
w ać przeb ieg  dyskusji, gdyż część 
m ów ców  b iad a ła  nad  w zrostem  a-

Sekcja Pracowników Umysłowych 
P. P. S. zaprasza Pracowników War­

szawy w dniu 14 marca o godz. 19.00 
na odczyt zbiorowy p. t.

Sytuacja polityczna i gospodarcza Polski
Prelegenci: Fr. Białas, Zb. Zapa-

siewicz i Zygmunt Zaremba.
Odczyt odbędzie się w sali Handlo­

wców przy ul, Siennej 16. 
Zaproszenia można otrzymać w

■ O.K.R. P.P.S. przy ul. Długiej 21 i w 
lokalu Sekcji przy ulicy Wareckiej 7. 
W Redakcji „światła'* oraz u człon­
ków Sekcji i sympatyków.

Sytuacja a a  froncie
Wieści ze źródeł włoskich, abisyńskich i angielskich

Marszałek Badoglio telegrafuje: 
front erytrejski jest w ruchu. Na ni 
zinie*zachodniej tego frontu oddzia 
ły w łoskie dotarły do rejonu Al - 
Kandra. Jeden z oddziałów trzecie­
go korpusu wysunął się naprzód i 
zajął Fanaroa. Lotnicy bombardują 
znaczne skupienia przeciwnika w  
strefie Ensetkab i w strefie na po 
łudnie od Kworam. Na froncie so-  
malijskim trwa działalność lotni­
ków  pom iędzy Negelli i Addis - A- 
bebą w  rejonie jezior.

O operacjach lotniczych donosi 
korespondent Reutera z Addis-Abe 
by, że jeden z sam olotów włoskich  
spadł w prowincji Arussi na półno  
co - zachód od Dziniru i w szyscy  
znajdujący się w  nim ponieśli 
śmierć. W  tejże prowincji Arussi 
w  jednej z najbardziej odległych  
jej części w ylądow ało 5 sam olotów  
włoskich, których załogi otrzyma­
ły rozkaz podjęcia propagandy  
wśród ludności na rzecz W łoch. 
W śród załóg tych znajdowali się 
jakoby dwaj W łosi dr. Bora i inży­
nier Cavagna, którzy przez dłuż­
szy czas mieszkając w  Abisynji, 
znają dobrze języki m iejscowe. U- 
dali się oni do pobliskich w si i roz 
poczęli agitację wśród ludności 
wiejskiej. Przybył tam w ów czas je 
den z w ojowników  abisyńskich, 
przerwał tę agitację. W łosi z tru­
dem zdołali zbiec, dotarli do sw o ­
ich tow arzyszów , poczem  w szyst­
kie pięć sam olotów  wystartowały
spowrotem  do lotnisk włoskich.

**
>5;

Patrjarcha koptyjski w Kairze, 
jako zwierzchnia w ładza kościoła  
abisyńskiego otrzymał ostatnio sze  
reg raportów, stwierdzających z 
całą stanow czością zupełny spokój 
i nastrój patrjotyczny w Abisynji. 
W  wielu m iejscowościach ludność 
ślubowała, że nie złoży oręża póki

Związek Bekonowy skarży do sądu
o oszczerstwa

Polski Z w iązek E ksporterów  
B ekonu i A rtyku łów  Zwierzę  
cych komunikuje, że  w ytoczy ł 
proces sądow y o zn iesław ien ie  
gazetom : „Obrona Ludu“ (w y­
daw ane w  Toruniu) oraz „G oń­
cow i W arszaw skiem u".

Pow odem  skargi sądowej są, 
w edług Związku artykuły w y­
m ienionych czasopism , zaw iera­
jące n iezgodne z prawdą zarzu­
ty pod adresem  P olskiego Zwią 
zku Eksporterów  Bekonu i A r­
tykułów  Zw ierzęcych.

W Syrji

Szczegóły porozumienia
Z B ejrutu  donoszą następu jące  

szczegóły  porozum ienia w ładz m an 
datow ych  francuskich  z S yryjczy­
kam i: Dr. M artel, W ys. K om isarz 
francuski n a  Syrję, po porozum ie­
niu się z Q uai d ‘O rsay, w ezw ał do 
B ejru tu  n a  audjencję now outw orzo  
ny R ząd syryjski o raz głów nych 
przyw ódców  p artji nac jonalistycz­
nej z H achem  bey-el-A tassi p reze­
sem  bloku narodow ego  n a  czele. 
Dr. M artel ośw iadczył, że F rancja 
postanow iła  uw zględnić życzenia 
ludności syry jsk ie j. W  czasie zeb ra  
n ia  doszło  do porozum ienia i u ło­
żono nas tępu jący  p rog ram  d z ia ła ­
nia :

1) Z aw arc ie  tra k ta tu  m iędzy

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TO W . PRZY­

JACIÓŁ DZIECI.
Jan  P ocz ta  zł. 7.— .

F rancją  a S yrją  identycznego z tym 
jaki istn ieje m iędzy A nglją a Ira ­
kiem.

2) U tw orzenie Unji Syryjskiej 
przez do łączenie do Syrji okręgów  
autonom icznych A loitów  i Djebel 
Druz.

3) P rzyw rócen ie  konsty tucji i po 
w ołanie now ego gab inetu  n a  pod ­
staw ie  legalnej.

4) W ysłan ie do P ary ża  delega­
cji złożonej z 6 członków, celem 
om ów ienia bezpośredn io  klauzul 
trak ta tu  francusko  -  syryjskiego.

5) O głoszenie ogólnej am nestji 
d la  w szystk ich  w ięźniów  i em igran 
tów  politycznych.

św ięte m iasto Aksum nie będzie o- 
debrane W iochom . Arcybiskup Ki- 
rilos (zastępca patrjarchy kairskie 
go) nakazał, by duchowieństwo o- 
raz związki zakonne pom agały w ie 
śniakom w pracy na roli.

* ** ' 
Rząd abisyński komunikuje: 

wbrew wieściom  szerzonym przez 
źródła w łoskie Ras Desta stoi na-

rozkazami jego znajdują się m. in. 
now e działa zenitowe, które strą­
ciły sam olot w łoski w  prowincji 
Arussi. Pogłoski o  niełasce, w  któ­
rą miał w paść Ras D esta u cesarza  
są bezpodstawne,

**
*

Rząd abisyński stanow czo za­
przecza pogłoskom  o  tem, że jako­
by pomiędzy W łochami a Abisynją

dal na czele armji w  Sidamo. Pod w szczęto rokowania pokojowe.

„Sanacja" i „kultura”
W  m arcow ym  num erze lw ow s­

kiego m iesięcznika „S ygnały", w 
artykule p. t.: „N iedyskrecje te a ­
tralne", znajdujem y m. in. ch a rak ­
terystyczny dla naszych czasów  i 
stosunków  ustęp :

„Bezwzględny wpływ na jakość 
ukazujących się w prasie i w ra- 
djo recenzyj i sprawozdań ma dy­
rekcja teatru. Utworzyła ona swo­
isty monopol „dobrych" recenzyj.
Jeśli ktoś spod przyjętych zasad 
się wymyka, następuje stanowcza 
interwencja, najpierw słowna, a 
gdy ta nie skutkuje — czynna. —
Niektórzy niezależni młodzi pisa­
rze, próbowali zaprotestować prze­
ciw temu i zaczęli pisać recenzje 
tak jak naprawdę myśleli. Jeden 
z nich pracujący w instytucji pań 
stwowej, otrzymał stanowcze na­
pomnienie i groźbę usunięcia —

Sytuacja w Japonji

(podkr. sprawozd.) za to, że w 
recenzji z „Dziewcząt w mundur­
kach'* niezbyt przychylnie wyraził 
się .o grze aktorki, grającej głów­
ną rolę... Drugiemu znów, znane­
mu poecie, zmieniono recenzję w 
korekcie naskutek telefonu dyr. Ho 
rzycy... Gdy inni, piszący w dzien­
nikach warszawskich, krytycznie 
oceniali niektóre przedstawienia,— 
dyr. Horzyca i na to znajdował 
sposób. Wyjeżdżał do Warszawy i 
interwenjował w redakcjach. WJa 
domo: „dyrektor Horzyca jest z 
ministrami na ty i chodzi z nimi 
na wódkę"...
D yrektor tea trów  lw ow skich, p. 

W iłam H orzyca je st znanym  dzia­
łaczem  „sanacyjnym " na t. zw. 
froncie kulturalnym  —  i
lem z ram ienia BBW R.

był pos-
x.

*

Z Tokio donoszą: prem jer Hiro- 
ta przy ją ł przedstaw icieli p rasy—  
którym  udzielił w yw iadu o sy tu a­
cji w ew nętrznej Japonji. Prem jer 
podkreślił, że Jap o n ja  posiadała 
do tychczas złą adm inistrację  i że 
w tej dziedzinie po trzebne są grun 
tow ne reform y. Konieczne jest po- 
zatem  zjednoczenie na p łaszczyź­

nie narodow ej w szystkich party j 
politycznych, stanu urzędniczego 
o raz arm ji i floty. H irota w yraził 
nadzieję, że zdoła przy pom ocy 
Rządu i całego narodu  przezw ycię 
żyć liczne trudności w ew nętrzne I 
przeprow adzić program  konsoli­
dacji narodow ej.

Nowy Rząd w  Grecji
D em erdzis w Grecji u tw orzył no 

wy Rząd, który- praw dopodobnie 
w dniu dzisiejszym  będzie zaprzy­
siężony. L ista członków  now ego 
Rządu nie została  jeszcze ogłoszo 
na. Poza Dem erdzisem , który o- 
bejm ie stan o w isk o  prezesa rady 
m inistrów  i sp raw y zagraniczne,

w  skład now ego Rządu wejdzie 
M etaxas, jako m inister w ojny — 
Lgotetis, jako  m inister spraw  w e­
w nętrznych Decazos, jako  m inister 
g o sp o d a rstw a narodow ego i Teo- 
tocas, jako m inister pracy  i opieki 
społecznej. (PAT.).

Zapowiedź dewaluacji marki

* *
*

Do D am aszku pow rócili w szyscy 
depo rtow an i skazańcy  polityczni. 
W . Kom. w ydał rów nież dek re t po 
zw a la jący  n a  p o w ró t z w ygnan ia  
p rzyw ódcy  partji n a rodow ej dr. 
A bdel-R ahm an C hachbandar.

„Neue Z liricher Z tg “ pisze, że 
apel H itlera do narodu  niem iec­
kiego z dn. 7 m arca pozosta je  w 
pew nym  zw iązku z sy tuacją  finan 
sów  Rzeszy. W  Berlinie uporczy­
w ie o b iega ją  pogłoski, że zbliża 
się dew aluac ja  m arki. S p raw a ta  
ma już być postanow iona i dew a­
luacja w yniosłaby  33, y 3 proc. o- 
becnej w arto śc i dew izy. Do o s ta t­
nich czasów  czynniki decydujące 
w N iem czech p rzeciw staw iały  się 
pogłoskom  dew aluacyjnym . P rz e ­
w idyw any w ielki sukces w ybor­

czy pozw oliłby rządow i niem iec­
kiemu na pow zięcie tak  w ażnej de 
cyzji, jak  decyzja o p rzeprow adzę 
niu dew aluacji. P ism o podkreśla  
w dalszym  ciągu, że H itler w  prze 
mówieniu swem , zapow iada jąc  no 
w e w ybory, ośw iadczył, że naród 
niemiecki pow inien, podtrzym ując 
go, dać mu niezbędną siłę dla za ­
pew nienia Niemcom dobrobytu  go 
spodarczego . P ism o w idzi w  tych 
słow ach aluzję do dew aluacji m ar 
ki. (PAT.).

Pęknięcie szyn
spowodowało katastrofą kolejową

W czoraj rano  pociąg  osobow y 
nr. 16 zd ąża jący  z S tróż do T arn o  
w a  uległ w ykolejeniu skutkiem  p ę­
knięcia szyn na p rzystanku  oso b o ­
w ym  w  B obow ej -  M ieście. T rzy  
w agony  pullm anow skie w yskoczy

ły z szyn. W ypadku  z podróżnym i 
nie było. P asaże ró w  pociągu  nr. 16 
przew ieziono pociągiem  nr. 653. 
P rzerw y  w  kom unikacji kolejow ej 
niem a. N a m iejsce w yjechała  ko­
m isja kolejow a. (P A T ).

nalfabetyzm u w Polsce, a  część u- 
w ażała , że na polu ośw iaty  wiele 
w Polsce niepodległej zdziałano 
że nie należy się poddaw ać pesy 
mizm owi.

R eferow ał budżet sen. Beczko- 
wicz, z k tórego  przem ów ienia przy 
taczam y pogląd  p. sp raw ozdaw cy , 
k tóry  zapew ne odzw ierciad la ta k ­
że pogląd  sfer rządzących  na sp ra  
wę op ła t akadem ickich.

OPŁATY AKADEMICKIE..
Sen. Beczkow icz sp raw ę op łat 

akadem ickich s taw ia  w  n as tęp u ją ­
cy sposób :

„W szkolnictwie wyższem na spe­
cjalną uwagę zasługuje zwiększenie 
rozmiaru ulg indywidualnych dianie 
zamożnych studentów. Ulgi te udzie­
lane są bądź to w formie stypendjów 
bądź pożyczek 300 zł., jednorazowych 
i bezprocentowych, na długi okres, 
udzielanych przez rektorów, a dalej 
w formie odroczenia opłat całkowi­
cie do połowy i X części na okres 12- 
letni. Ilość ulg tej ostatniej formy 
podniesiono w roku bieżącym w dwój 
nasób i wynosi ona 25 proc. całego 
wpływu, nie wyłączając opłat za eg­
zaminy.

Akademicy nie są zadowoleni tą 
formą ulg indywidualnych i żądają 
powszechnego obniżenia opłat. Dla 
kogo system ulg indywidualnych nie 
jest wygodny? Albo dla zamożniej­
szych, którzy ulg nie uzyskają, albo 
dla tych, którzy nie mogą się wyle­
gitymować postępem w naukach. — 
Albo więc młodzież podporządkowu­
je się nieukom, albo, co jest bardziej 
prawdopodobne, mimowoli staje się 
narzędziem w ręku opozycji narodo­
wo - demokratycznej lub nielegal­
nych grup, dążących do jednego ce­
lu, t. j. do siania zamętu. Wprost 
nie chce się wierzyć, żeby przestęp­
cza robota tych czynników, dobitnie 
napiętnowana w Senacie, znajdowa­
ła posłuch w szerokich warstwach 
młodzieży akademickiej<'.

(M ow ę tę w idocznie p. sen. Be­
czkowicz, przygotow ał sobie, za­
nim endecy złam ali so lidarność a- 
kadem ików  -— Przyp. Spraw.)

M ów ca w ypow iada się jako  zwo 
lennik 7-klasow ej szkoły pow sze­
chnej.
CO KOSZTUJE WYKSZTAŁCENIE 

JEDNOSTKI?
Sen. M iklaszew ski, b. min. ośw ia 

ty, je s t dobrej myśli. Na polu o- 
św ia ty  dużo zrobiono, postaw iono  
ją  bow iem  n a  drugiem  m iejscu po 
obronie kraju.

C iekaw e są  cyfry, p rzytoczone 
przez tego  m ów cę, a do tyczące ko­
sztu  kształcen ia m łodzieży w  posz­
czególnych rodzajach  szkoły.

Sen. M iklaszew ski p rzy tacza na 
stępu jące  cyfry:

„Państwo na ucznia szkoły pow­
szechnej niższego stopnia łoży 70 zł. 
rocznie, wyższego stopnia 80 zł., na

ucznia sizkoły średniej i handlowej 
300 zł., na studenta uniwersytetu 800 
zł., na ucznia szkoły zawodowej i po. 
htechnicznej 1000 zł. Wykształcenie 
wraz z utrzym aniem ucznia w ciągu 
szkoły powszechnej kosztuje 4.680 
zł. w raz ze szkołą średnią — 8.000 
zł., kończącego medycynę 22.2002 zł., 
politechnikę zaś — 19.400 zł.**.

Sen. F ieszarow a m ówi o b ib ljo te  
kach, czyteln ictw ie i o po trzeb ie  
w ydaw an ia  książek  dla dorosłych.

POGLĄDY PRZEDHISTORYCZNE
Sen. M łodkow ski polem izuje z 

sen. K ozłowskim , b. prem jerem , n a  
tem at w yższego  kształcen ia dzieci 
chłopskich i robotniczych. P rzypo ­
m ina pew ne zdarzen ia  z daw nych  
sejm ów  galicyjskich i p o w iad a :

„W Sejmie Krajowym Galicyjskim 
Szujski mówił, że napełnianie głowy 
dziecka chłopskiego różnorodnemi 
wiadomościami natchnęłoby je  tylko 
aspiracjami do szkół wyższych i do 
wspinania się na drabinie naukowej. 
W wielkiej .dyskusji w roku 1887 w 
tym sejmie hr. Stadnicki powiedział, 
że dziecko ludowe pod wpływem szko 
ły traci prostotę chłopską, a nie n a ­
bywa cywilizacji, trac i rozum, a  nie 
nabywa wiadomości. P. Popiel po­
wiedział, że przymus szkolny je st 
potwornością — ustawa, k tóra zmu­
sza człowieka do kształcenia się pro­
wadzi do socjalizmu.

Zdawałoby się, że podobne poglą­
dy w Polsce niepodległej można by 
już uważać za przedhistoryczne. — 
Tymczasem słyszeliśmy podobne zda­
nia na Komisji Budżetowej, wygło­
szone przez generalnego referenta 
sen. Kozłowskiego".

WYŚCIG KSZTAŁCENIA.
Ten sam  m ów ca zaznacza, że 

m ówi się w ciąż o w yścigu  zbrojeń , 
a zapom ina się, że jednocześn ie od­
byw a się n a  św iecie w yścig  w ycho  
w an ia  i k sz ta łcen ia  dziecka. W nie 
których p ań stw ach  p ow iększa się 
ilość la t obow iązkow ej nauki. P o l­
ska nie m oże się cofać.

Sen. S ieroszew ski m ówi o sz tu ­
ce, k tórą w  Polsce trak tu je  się, jak  
„ubogą k few nę“ .

Sen, sen. ks. Łobodycz i S chorr 
m ów ią o po trzebach  kultu ra lnych  
ludności ukraińsk iej i żydow skiej.

DESTRUKCYJNE WPŁYW Y.
Sen. Zbierski, dyr. g im nazjum  w  

C zęstochow ie w y tyka  błędy t. zw . 
w ychow ania państw ow ego , k tóre 
oparto  na okólnikach i o rg an iza­
cjach narzucanych  zgóry . T ak ie  w y 
chow anie nie p row adzi do celu i 
m łodzież u lega destrukcyjnym  w pły 
worn S tronnictw a N arodow ego. 
S tronnictw o to  pow inno być roz­
w iązane w  całej Polsce, tak , jak  
zostało  rozw iązane n a  G. Śląsku.

Sen. E hrenkreutz om aw ia b o lą ­
czki szkoln ic tw a w yższego

nti I
we Francji

D onieśliśm y w depeszach o zje­
dnoczeniu ruchu zaw odow ego we 
F rancji, o połączeniu związków, 
należących do G eneralnej Konfe­
deracji P racy  z t. zw. U nitarną 
K om unistyczną F ederacją . Z jedno­
czenie je s t wynikiem długiej akcji 
połączeniow ej poszczególnych 
zw iązków  w całym  kraju  i nie­
mniej d ługiej, a  nam iętnej dysku­
sji m iędzy obu stronam i.

Z jazd , stanow iący  o o sta tecz- 
nem zlaniu się obu organ izacy j, 
odbył się w Tuluzie. Z jazd  s ta ł 
na b. wysokim  poziom ie, co n a p a ­
w a nadzie ją , że zjednoczenie b ę ­
dzie trw ałe . O to kilka cyfr, doty­
czących zjazdu  i powziętych u- 
chw ał:

N a z jaz d  przybyło  1-709 dele­
gatów , rep rezen tu jących  3.689 
grup  lokalnych i ro zp o rzą d za ją ­
cych 7.926 głosam i.

Co do struk tu ry  now ej o rg an i­
zacji, to  G eneralna Feder. była za 
system em  federalnym , U nitarzy  
zaś za  cen tralistycznym . W  gło­
sow aniu zwyciężyło stanow isko  
F ederacji 5.7000 g łosam i przeciw  
2.609 U nitarów  i 141 w strzym ują­
cych się.

F ed erac ja  by ła przeciw  kum ula­
cji ( łączen iu ) m andatów  zaw odo- 
wych z politycznem i, p rzes trzeg a­
ją c  trad y c ji tego ruchu, ja k o  s a ­
m odzielnego i n iezależnego od ru ­

chu politycznego. S tanow isko  to  
podzielił Z jazd  5.508 g łosam i 
przeciw 2.411 i 132 w strzym ują­
cych się.

W spraw ie M iędzynarodów ki U- 
nitarze zalecali, by now a o rg an i­
zac ja  w ystąp iła  z obu M iędzyna­
rodówek, d ążąc  jednocześn ie do 
połączenia ich. Z jazd  jed n ak  po­
stanow ił należeć do M iędzynaro­
dówki Z aw odow ej, w sp ó łp rac u ją ­
cej z S ocja listyczną M iędzynaro­
dów ką. U chw ała p rzeszła  5.463 
głosam i przeciw  2.513 ■ i 243 
w strzym ujących się.

W innych spraw ach  nie było 
większych różnic poglądów  i u - 
chwały przy ję to  jednom yślnie, lub 
przekazano  nowym w ładzom  do 
rozpatrzen ia.

Do nowej Egzekutyw y w y b ra­
no tow . Jouhaux  jednom yślnie ja ­
ko sek re ta rza  generalnego. O prócz 
niego weszli tow . Belin, Bothe- 
veau, Bouyer, B uisson, D upont, 
Fraction  i R acam ond. D w aj o s ta t­
ni to  byli U nitarze. Z obu stron 
b. członkow ie egzekutyw  zrezy­
gnow ali z w yboru n a  rzecz jed n o ­
ści.

N ow a zjednoczona o rg an iz ac ja  
nosi nazw ę s ta re j G eneralnej Kon­
federacji P racy . Jestto  poprostu  
odbudow ana s ta ra  o rg an iz ac ja  
zaw odow a z p rzed  rozłam u, do-
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Uprzemysłowienie Polski
a gospodarka planowa

W przeglądzie sytuacji gospo­
darczej w ostatnim  numerze le- 
w jatańskiego „Przeglądu Gospo­
darczego" (Nr. 34 r. b.) p. E.. R. 
zaznacza, że czteromiesięczny bi­
lans prac obecnego gabinetu za­
znacza się popraw ą w dziedzinie 
walutowej i skarbowej. Spór co 
do słuszności przerzucenia w przy­
szłorocznym budżecie wydatków 
inwestycyjnych (poczty i kolejni­
ctw a) na kredyty dla zrównowa­
żenia budżetu uw aża p. E. R. za 
drugorzędny. Podkreśla dalej 
wzmożone tempo kapitalizacji pie­
niężnej. «

A jednak mimo tej poprawy (o- 
siągniętej — dodajm y — przede- 
wszystkiem kosztem nowych ofiar 
mas pracujących) w dziedzinie go­
spodarczej „ jest widoczne w yraź­
ne osłabienie tętna..."

I czy — wobec tego — można 
uw ażać stałość w aluty i zmniej­
szenie deficytu skarbowego za 
trw ałą zdobycz? „D eflacja" bu­
dżetowa oparta na kurczeniu się 
życia gospodarczego nie jest by­
najmniej poważnym sukcesem.

„Przegląd Gospodarczy" zazna­
cza:

„Poprawa położenia waluty i 
skarbu n a  sta łe nie da sig pomyś­
leć, ani pogodzić z postępującym 
wyczerpaniem gospodarczem k ra ­
ju".
Om awiając przebieg „narady 

gospodarczej", „Przegląd" pod­
kreśla,■« że zerwanie z obecnym 
stanem, wejście na drogę aktyw i­
zacji gospodarczej opierać się 
winno na zasadzie rentowności i 
inicjatywy prywatnej. W tym du­
chu (zgodnie z istotą rzeczy) o- 
cenia wyniki „narady", która — 
jak  to pisaliśmy — rozwinęła te­
zy w duchu pryw atno-kapitalisty- 
cznym.

Tymczasem obecnie mamy do 
zanotow ania wyraźny atak  na 
metody prywatno -  kapitalistyczn 
ze strony sfer wojskowych.

„ZŁUDZENIE I LEKKO­
MYŚLNOŚĆ".

Przed niespełna miesiącem 
wódz „Lew jatana" p. Wierzbicki, 
przem aw iając dnia 17 lutego w 
Sejmie (a potem — 19 lutego), 
pow ołał się na głos „Polski Zbroj­
nej", alarm ującej, że kraj nasz 
przy swoim niskim rozwoju prze­
mysłu przedstaw ia się słabo pod 
względem obronnym i zaznaczył, 
że bez „odrodzenia gospodarki 
pryw atnej" (i kursu przeciw eta­
tyzmowi) nic nie pomogą nawo­
ływania „Polski Zbrojnej"...

Obecnie „Polska Zbrojna", zo­
brazowawszy raz jeszcze niski 
poziom naszego przemysłu, za­
znacza, że „dzieło reorganizacji i 
rozbudowy przemysłu, dzieło u- 
przemysłowienia Rzeczypospolitej 
Polskiej — musi być podjęte nie­
zwłocznie" i dodaje:

„Złudzeniem i lekkomyślnością 
byłaby wiara, że uprzemysłowie­
nie Polski może być dokona­
ne mocą takich czynników, jak 
wolna gra sił gospodarczych, czy 
„inicjatywa prywatna", opierają- 
jąca swą działalność na tak dziś

zawodnych kryterjach „normal- 
nej“ rentowności. Może ono jedy­
nie być wynikiem świadomej i pla 
nowej akcji państwa i społeczeń­
stwa, akcji, wspartej na niewzru- 
nem przeświadczeniu, że uprzemy­
słowienie Rzeczypospolitej jest ko 
niecznym warunkiem bezpieczeń­
stwa jej granic"..
Teza, że rozbudowa gospodar­

ki społecznej Polski nie może być 
oparta na zasadzie „norm alnej" 
rentowności, a więc prywatnego 
zysku kapitalistów, jest poglądem, 
który stale podnosimy. Inna rzecz, 
że ta  rozbudowa w duchu plano­
wym, jeśli nie ma być budowa­
niem „zamków na lodzie", musi 
się opierać na zasadzie ogólno­
społecznej produkcyjności, t. j. 
musi być osiągnięta zgodność 
między nagrom adzoną częścią do 
chodu społecznego a spożywa­
ną, wzrostem urządzeń przemysło­
wych i wzrostem spożycia.

Wzorem dla Polski, jak  to pi­
saliśmy już poprzednio, nie może 
być hitleryzm ożywiający prze­
mysł ciężki i zbrojeniowy 
kosztem pogorszenia sytuacji 
mas pracujących, gdyż ta  sytua­
cja jest już i tak niezwykle cięż­
ka.

Statystyka Polski wykazuje nie- 
tylko znikomą liczbę zatrudnio­
nych w przemyśle wobec np. Nie­
miec (Niemcy — 17 miljonów wo­
bec dwa razy mniej tylko licznej 
Polski, liczącej 600.000 robotni­
ków ), ale znikomą ilość spoży­
wanego na głowę cukru, mięsa 
i t. p.

Spraw a uprzemysłowienia kra­
ju wysuwa z całą ostrością 
zagadnienie zmiany dotychczaso­
wej polityki finansowo-kredyto- 
wej. Koła kapitalistyczne w yraża­
ją  zadowolenie, że z wystąpień 
przedstawicieli instytucyj pań­
stwowych i Rządu (m. in. ze słyn­
nego oświadczenia prezesa Ban­
ku Polskiego p. Koca) należy wy­
ciągnąć wniosek, że nie będzie ża­
dnych „sztucznych prób czy za ­
strzyków", nie będzie „tworzenia 
nowych wartości z niczego". Prof. 
H. Tenenbaum, poddając na ła­
mach „Gospodarki N arodowej" 
krytyce ten pospolity pogląd, za­
znacza, że sprow adza się on do 
tego, że

,,bez dostatecznej ilości złota 
Polska nie powinna sobie pozwolić 
na lekkomyślny wypiek chleba, 
z polskiej mąki, na ogrzewanie 
chłodnych izb polskim węglem, na 
budowę nasypów kolejowych z poi 
nego piasku, na budowę torów z 
polskich szyn, taboru — z pol­
skich wagonów i lokomotyw itp.'*. 
Zupełnie słusznie prof. Tenen­

baum dom aga się przystosowania 
apara tu  kredytowego do potrzeb 
gospodarki, do potrzeb ludności. 
Słusznie zaznacza, że w aluta i ru­
chy złota są tylko termometrem 
życia gospodarczego, który powi­
nien coprawda prawidłowo funk­
cjonować, ale od którego nie mo­
żna oczekiwać, by wyleczył cho­
rego... Autor (zupełnie słusznie!) 
nie widzi korzyści z dewaluacji w

Polsce, z obniżenia kursu w alu­
ty, ale (również słusznie!) pow ia­
da, że nawet ze względu na nie­
bezpieczeństwo waluty nie można 
ezygnować z „nakręcania kon- 

junktury", z polityki ożywienia 
życia gospodarczego.

Jest jeszcze spraw a stosunków 
z zagranicą. Obawa, że wzrost 
produkcji w ym aga wzmożenia 
przywozu surowców, co skolei 
może wywołać odpływ złota. Na 
to jest odpowiedź, że nietylko mu­
simy opłacić przywóz wywozem, 
ale, by móc sprzedaw ać swe to­
wary zagranicy, trzeba od zag ra­
nicy kupować. Sądzimy, że przy 
właściwej polityce handlowej Pol­
ska może to osiągnąć, by przy­
wóz niezbędny był opłacany wy­
wozem i nie będzie m usiała ucie­
kać się do fatalnej (już dziś 
zresztą stosow anej) metody ogra­
niczania przywozu niezbędnych 
surowców...

Uważamy, że całość gospodar­
ki winna być ujęta w ramy jedno­
litego system u, w ramy planu: a- 
para t kredytowy, polityka rozdzia­
łu dochodu socjalnego, aktywność 
przemysłu, stosunki z zagranicą. 
W przeciwnym razie wszelkie 
próby „nakręcania konjunktury" 
nie dadzą nic dobrego, a mogą 
mieć nawet fatalne następstwa.

W .

Fakty, słowa, uczucia
Zwracaliśmy już uwagę na 

słynny dziś komunikat półurzę- 
dowej agencji „Iskra", w którym  
niezwykle doniosła dla pokoju 
świata i interesów Polski spra­
wa remilitaryzacji Nadrenji o- 
mówiona została w  zdumiewa­
jąco beztroski i lekkomyślny 
sposób. Wśród mętnych i zawi­
łych frazesów tego komunikatu, 
mających jakgdyby na celu u- 
zasadnianie i tłumaczenie hitle­
rowskiej agresji, znajdujemy też 
zapewnienie, że „polityka pol­
ska opierać się będzie niewąt­
pliwie na podstawie w ytycz­
nych, określonych zupełnie jas­
no (gdzie, kiedy i przez kogo?— 
przyp. Red.), a nie na żadnych 
formułach i paragrafach, które 
zaciemniają (!) życie politycz­
ne"...

Wydaje się nam koniecznem  
zauważyć, że Traktat W ersal­
ski, ta międzynarodowa podsta­
wa prawna bytu odrodzonej Pol 
ski, jest niczem innem, jak zbio 
rem „formuł i paragrafów", i żc 
zbiorem „formuł i paragrafów" 
jest również układ polsko - hi­
tlerowski, z którym obóz „sana 
cyjny" dotychczas w  Polsce 
rządzący .wiąże swe rachuby i 
nadzieje. Trudno, doprawdy, 
zrozumieć, dlaczego w jednym 
wypadku „formuły i paragrafy 
zaciemniają (!) życie politycz­
ne", w  wypadku zaś analogicz­
nym —  napawają serca kontra­
hentów radością i otuchą. Za­
ciemniać i rozjaśniać —  są to 
dwa pojęcia wyłączające się na­
wzajem, i żaden konjunkturalny 
autor „półurzędowych" komuni-

2 Wielkie Seanse Ulgowe
W sobotę, dn. 14 marca i w niedziele dn. 15 m arca o g. 12-ej w po­

łudnie w kinie „SFINKS" (dawniej „Splendid") Senatorska 29 (Galerjs 
Luksemburga) demonstrowane będzie największe dzieło filmowe wg. nie­
śmiertelnego arcydzieła K. Dickensa

*1 OAWID COPPERFIELD
Film, k tóry  pam ięta  się przez całe żyCief

Film ten zdobył pierwszą nagrodęw Stanach Zjednoczonych.
Bilety po 49 gr. do nabycia w Stow. „K ultur-Liga" Długa 48 i przy 

kasie kina od 10 rano.

Przegląd prasy

I I 2 Pilił o mim
„Czas" stw ierdza całkowite ban 

kructwo kilkuletniej walki „sana­
cji" z ,partyjnictwem “. Nawet od­
byte pod tem hasłem wybory nie 
dały rezultatu:

„Okazuje się jednak coraz wy­
raźniej, że z tym duchem partyj­
nym nie tak znowu łatwo dać so­
bie radę. Można zniszczyć formę, 
trudniej uporać się z treścią. Duch 
partyjny pomimo potępienia orga 
nizacyj partyjnych bynajmniej nie 
zanikł. Przeciwnie coraz częściej 
daje się zauważyć jego w niczem 
niezmienione oblicze i to tam, 
gdzie tego najmniej można się 
spodziewać".
Ale, o zgrozo, duchem „partyj- 

nictwa" są w wyniku tyloletnich 
„sanacyjnych" trudów przesiąk­
nięte nietylko partje polityczne, 
ale także różne organizacje spo­
łeczne, zawodowe i t. p., pozor­
nie, jak powiada „Czas", z poli­
tyką nie mające nic wspólnego.

Co więcej — przed niezwycię­
żonym ,duchem partyjnictw a" ku 
zmartwieniu konserwatywnego or 
ganu ugiął się Związek Peowia- 
ków. I on uległ zarazie .partyjni­
ctw a", dom agając się w swych 
uchwałach:

„rozwiązania karteli, przepro­
wadzenia radykalnej reform y rol­
nej, a  pozatem, jak  głosi komuni­
kat „Iskry", przekazując nowemu 
zarządowi m aterjały  w sprawach 
społeczno - gospodarczych, jak

zagadnienie ogólnego oddłużenia 
kraju, zagadnienie podatkowe, 
usprawnienia i decentralizacji, ad­
ministracji, narodowościowe, upo­
sażeniowe i t. p.“

Oczywista nie może się to po­
dobać panom konserwatystom, :o 
też „Czas" gniewa się:

„Człowiek czytając takie spra­
wozdanie przeciera oczy, Nie, to 
nie stronnictwo polityczne, lecz 
związek skupiający b. bojowników 

o wolność Polski, związek, któ­
rego zadaniem powinno być sku­
piać wszystkich, którzy w ówczes­
nych walkach i pracach P. O. W. 
brali udział pielęgnować piękne 
tradycje te j organizacji — zabie­
ra  się do opracowania typowo par 
tyjnego program u".
„Czas" zapytuje dlaczego się 

tak dzieje — odpowiada, iż ten­
dencje i program y partyjne bynaj 
mniej nie zanikły, a że natrafiają 
na trudności przy realizacji ich 
przez organizacje polityczne — 
znajdują one ujście na terenie in­
nych organizacyj.

Pocóż więc była ta  tyloletnia 
„walka z partyjnictwem", którą 
m. in. prowadził bez powodzenia 
zresztą także „Czas".

* *
*

Lewjatański „Kurjer Polski" wy 
stępuje przeciw metodom walki 
młodzieży akademickiej z opła­
tami uniwersyteckiemi. Pismo to

musi przyznać, że opłaty są wy­
górowane, a więc tem samem po­
twierdza słuszność walki młodzie- 
jy, ma jedynie zastrzejenie do 
form.

Ale organowi przemysłowców 
wyrywa się jedno zdanie, które 
demaskuje praw dziw e jego ten­
dencje, jeśli chodzi o wysokość 
czesnego:

„Doświadczeni® przedwojenne, a
także po części i powojenne uczą, 
że wysoki poziom opłat wpływa 
pod każdym względem dodatnio 
na rozwój szkół akademickich".

Oczywista, oczywista. Opłaty 
powinny być jaknajwiększe, by 
nia wyższe uczelnie uczęszczać 
mogli tylko synowie baronów wę 
glowych, bankierów, obszarni­
ków. „Poziom " uniwersytetów 
„obniża się", gdy wstępują do 
nich synowie chłopów i robotni­
ków.

„W arszaw ski Dziennik Naro­
dowy" chce zrobić z walki o ob­
niżenie opłat aw anturę antysemi­
cką. Stały system dywersyjny en­
decji. Stronnictwo Narodowe ni- 
gv nie było za bezpłatną nauką. 
Obecnie akcję antyopłatow ą chcie 
liby „narodow cy" wykorzystać 
dla swych partyjno -  faszystow­
skich celów i hec antysemickich.

S-EK

katów nie zdoła tej przeciwsta- 
wności usunąć.

* * *
W ostatniem przemówieniu 

hitlerowskiego Godfryda de 
Bouillon, wśród szeregu anty- 
sowieckich bufonad, malujących 
rzekomo stosunki rosyjskie, znaj 
dujemy też następujące słowa: 
„Cały świat pojęć nadzmysło- 
wych został zniszczony. Zdetro­
nizowano Boga, wytępiono re- 
ligję i kościoły. Zaprzeczono ist 
nieniu świata ponadziemskiego 
i ogłoszono jako jedyną realną 
— ponurą rzeczywistość docze­
sną".

Wzrusza .doprawdy, myśl, że 
o tem wszystkiem mówi się w  
kraju, gdzie religja — katolic­
ka, protestancka, żydowska —  
cieszy się nieskrępowaną sw o­
bodą i niezwykle t.oskliw ą opie 
ką władz, gdzie obywatelom u- 
łatwia się masowo przejście do 
„świata ponadziemskiego" ’ po­
znanie spraw „nadzmysłowych", 
gdzie — wreszćie —  życie nie 
jest bynajmniej „ponurą rzeczy­
wistością", lecz prawdziwym ra­
jem, pełnym wszelkiego szczęś­
cia, pomyślności i rozkoszy.

** #
Międzynarodowy zamach sta­

nu, dokonany dn. 7 b. m. przez 
faszyzm niemiecki, w yw ołał go­
dne uwagi wybuchy entuzjazmu 
wśród shitleryzowanych Niem­
ców, mieszkających w Polsce. 
Jak doniosła prasa, w wielu  
miejscowościach w Poznań- 
skiem, na Pomorzu, na G. Śląs­
ku odbyły się radosne demon­
stracje niemieckie, przyczem  
niektórzy z uczestników ukaza­
li się w tym dniu uroczystym  
,w z ab ro n io n y ch  mundurach 
partyjnych". Szczególnie orygi­
nalny przebieg miały te mani­
festacje w  Katowicach, gdzie 

hitlerowcy wtargnęli nawet do 
lokalu jednej z organizacji pol­
skich (I), „samoczynnie odbyli w  
tym lokalu swe obrady" (!) i u- 
dekorowali znajdujące się tam  
portrety marsz. Piłsudskiego i 
prez. M ościckiego flagami hitle- 
rowskiemi.

Animusz, zapał i... odwaga hi­
tlerowców w Polsce wzmogły 
się niewątpliwie i z tej przyczy­
ny, że przecież według wydane­
go przez p. Goebbelsa w  tych 
dniach urzędowego „Przewodni­
k a "  — Poznań, Bydgoszcz, To­
ruń i t. d. są to miasta należące 
do Niemiec i „czasowo" tylko  
znajdujące się w  posiadaniu pol- 
skiem ... Że g o rąca  młodzież hi­
tlerowska w Polsce w sposób 
nieco... prowokacyjny uprzedza 
wypadki, —  wina za to spada 
przedewszystkiem  na czynniki, 
z racji urzędu swego obowiąza­
ne stać na straży powagi i god­
ności Rzeczypospolitej.

*

Reasumując wielkie i małe 
wydarzenia dni ostatnich, trud­
no się oprzeć wrażeniu, że pol­
ska polityka zagraniczna w  naj­
wyższym stopniu dojrzała już do 
rewizji, zaś  jej kierownik obe­
cny do — dymisji. Bd.

Księga z Huculszczyzny)
Ciekawe, czy narodziny każdego 

eposu przychodzą tak  cicho i nie­
postrzeżenie, jak  to mamy sposob­
ność zaobserw ow ać w roku pań­
skim 1936, kiedy w naszą „zady­
szaną" epokę (świetne określenie 
W inaw era) obłędnego pośpiechu, 
m ającego cechy ucieczki człowieka 
przed samym sobą — spłynęła prze 
dziwna księga S. Vincenza „Na 
W ysokiej Połoninie".

Oficjalna klasyfikacja nada jej 
zapewne miano monografji Hucul­
szczyzny. Ale uczyni to z niezupeł­
nie czystem sumieniem. Bo rościć 
p raw a do tej „Huculszczyzny" bę­
dzie i najklasyczniej piękna litera­
tura, i pam iętnikarstwo upomni 
się o nią w pewnych momentach 
mocnym głosem, wreszcie i o swój 
specjalny udział dopominać się bę 
dzie filozofja.

Jakże różnorodny „surowiec" u- 
źyty został dla zbudowania „W y­
sokiej Połoniny". Podwaliny jej 
stanow i piękno przyrody karpac­
kiej, na której wykw ita osobliwa,
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ciekawa niebywale kultura „gór­
skiego szczepu", wieńczy zaś dzie­
ło — napraw dę wielkie i w spania­
łe — wszechobecność od pierwszej 
karty  książki do ostatniej — ema­
nującej bogato duszy pisarza.

Niezwykła to istotnie m onogra- 
fja. Sięga w daleką przedhistory­
czną niejako, rom antyczną epokę 
ludu huculskiego, kiedy to brał on 
poprostu ziemię w wolne posiada­
nie, nie znał w artości pieniądza, 
w ykuwał pierwsze praw a w spół­
życia „lasowych ludzi", — jedno­
cześnie zaś pulsuje cała współcze­
sną myślą pisarza -  filozofa. Mi­
sterne i głębokie rzutow anie prze­
szłości na współczesność — co naj 
bardziej pociąga w książce dra 
Vincenza — przynosi w przecięciu 
w artość, dew aluow aną coraz lek­
komyślniej przez współczesnych 
ludzi — sztukę kontemplacji, umie 
jętność wyłuskiwania praw d wie­
cznych, zdolność podpatryw ania 
kształtow ania się praw , rządzących 
myślą i działaniem ludzkiem.

Czas w tej „księdze z Czarnoho­
ry" zdaje się zamierać. Ulega tam 
zmianom krajobraz Huculszczyzny,’

upłynniają się widoki w raz ze zmia 
ną gospodarki góralskiej, przyga­
sają bujne tradycje zbójnickie — 
ale codzienne pojęcie czasu pod 
wierchami jednoznaczy się z nies­
kończonością, z wiecznem trw a­
niem.

W iele podobnych refleksyj - idej 
znajdujemy w oryginalnej pracy 
S. Vincenza (jak  np. na w stępie roz 
działu o świętowaniach i czarach 
wnikliwe, głębokie rozw ażania na 
tem at istoty poczucia sam otności), 
pozornie oderwanych od właściwe 
go w ątku opowieści o przyrodzie, 
zwyczajach, tradycjach czy boha­
terach Huculszczyzny.

Dopiero dłuższe wgłębianie się 
w ich treść pozw ala zrozumieć, że 
nie są one bynajmniej m argineso- 
wemi odskokami myślowemi, ale 
właśnie stanow ią istotną podstaw ę 
ideologiczną, na której opiera się 
cała ta  epopea huculska, jednako 
cenna pod względem artystycz­
nym, jak i naukowym.

Trudno dopraw dy dać w yraz te 
mu napoły mistycznemu poczuciu, 
jakie w ytw arza obcowanie z książ 
ką dra Vincenza. Zdajemy sobie 
tylko spraw ę, że w ynika ono z mo 
cnego pow iązania autora z przy­
rodą, z „pobratym stw a" z nią, co

m adą ludzką i wreszcie własną jav 
nią.

Dla wielu z nas niezawodnie 
„W ysoka Połonina" musi być re­
welacją, wszechstronnem przybli­
żeniem rodzimej „egzotycznej" 
krainy — Huculszczyzny, czegoby- 
śmy przy najgorliwszych swych po 
szukiwaniach turystycznych w naj 
mniejszym stopniu dokonać sami 
nie potrafili. Spoglądamy na Hucuł 
szczyznę, jako na piękny krajobraz, 
w Hucułach zaś dostrzec umiemy 
polot artystyczny, zaklęty w ich 
strojach, wyrobach, śpiewkach. I 
nic pozatem. Niewątpliwie wdzię­
czne i ciekawe mogą być impresje 
podróżniczo -  turystyczne w ędro­
wców -  estetów  czy humanitarys- 
tów. Ale rzeczywistość, jaką uka­
zują, spełnia właściwie jedynie ro­
lę wyzwolenia się ich wzruszeń. Z 
ciekawością wyciągam y do nich rę­
kę, ale jest to gest tylko pow ital­
ny, oznacza gotowość poznania się 
z autorem . Nie spodziewamy się je­
dnak po nim niczego innego, jak 
tylko podzielenia się przelotnemi 
wrażeniami. Do twórcy „W ysokiej 
Połoniny" w yciągam y rękę z ufno­
ścią i czujemy ogrom ną radość, że 
nas oprow adzać będzie m ądrze i 
pięknie po swem „gazdostw ie",

nikt inny. T aka to byw a niekiedy 
wyższość praw dy epickiej nad li- 
rycznemi uniesieniami. Dla napisa­
nia bowiem takiej „księgi z wier- 
chowiny huculskiej" nie w ystarcza 
jedynie najprecyzyjniejszy bodaj a- 
parat artystycznych wypowiedzeń, 
na to trzeba być jeszcze bogaciej 
wyposażonym: trzeba samemu być, 
jak  S. Vincenz, rodem z „W ysokiej 
Połoniny".

Biorąc tę okoliczność pod uw a­
gę zrozumieć możemy należycie i 
docenić w artość, jakiej przysparza 
literaturze światowej praca dra Vin 
cenza. I pod tym warunkiem rów ­
nież zdać sobie możemy w pełni 
spraw ę z roli tego nowoczesnego 
piewcy dawności, którą wskrzesił 
nie z pożółkłych kart starych ksiąg, 
ani wydobył z pyłu muzealnego, 
ale posłyszał z żywych ust starych 
opowiadaczy huculskich. W swem 
posłowiu autor bardzo subtelnie i 
przekonywująco w tajem nicza czy­
telnika, w jaki to sposób uważa 
siebie samego za dziedzica i kon­
tynuatora tych opow iadaczy ludo­
wych.

Możemy więc, my — pokolenie 
żyjące — pozwolić sobie na pewien 
rodzaj dumy, że mamy szczęście 
być świadkam i takiego misterjum,

rodzi z kolei pobratym stw o z gro- które przedewszystkiem  zna, jak  jakiem jest zakuwanie „pieśni gmin

nej“ w pisane słowo.
A w słowie tem słyszymy też 

brzmienia odmienne od wielu zna­
nych. Styl „zaprow adzony" w „W y 
sokiej Połoninie" nietylko szafuje 
w spaniałą górską dostojnością, nie 
tylko huczą w nim poszumy olbrzy 
mów leśnych i wezbranych wiosen 
nem szaleństwem potoków, ale 
sw aw olą też figlarne, przekorne 
spojrzenia oczu, które potrafią roz­
różnić patos bytu i kaprysy przy­
padku.

Księga „czarnohorska" ma ogro 
mne rozm iary: I-szy tom, który wy 
szedł właśnie, liczy ponad 700 stron 
druku, całość zaś zakrojona jest na 
dalsze jeszcze trzy tomy. Nic więc 
dziwnego może, że te pierwsze u- 
wagi, mające na celu jedynie sy­
gnalizowanie ukazania się epoko­
wego dzieła, są nieskoordynowa­
ne, nieprzetrawione i w najmniej­
szym stopniu nie mogą stanow ić 
odpowiednika zakończonej harmo- 
nji, jaka spływa z „W ysokiej Po­
łoniny".

T rzeba po niej „pochodzić" spo 
kojnie 5 uroczyście w chwilach, gdy 
myśli się o wielu rzeczach dalekich 
i całkowicie oderw anych od zwyk­
łej notatki dziennikarskiej.

N. ZAREMBINA.
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Na posiedzeniu konferencji przedstawicieli sygnatarjuszy paktów 
locarneńskich w d. 12 b. m. doszli oni — jak głosi komunikat urzę­
dowy, jednomyślnie do przekonania, że wkroczenie wojsk niemiec­
kich do strefy zdemiiitaryzowanej stanowi wyraźne naruszenie art. 
42 i 43 traktatu wersalskiego oraz układów locarneńskich.

Rzeczą Rady Ligi Narodów, do której odwołały się Francja i 
Belgja będzie rozpatrzenie powyższych zarzutów w celu ułatwienia 
należytego zorjentowania się w wytworzonej sytuacji.

Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

„Senat Republiki Francuskiej me ustępuję
pod presją obcego mocarstwa"
Ratyfikacja umowy z Sowietami

ki o n  im
A teraz głos ma Rada Ligi Narodów!

♦**
Rada Ligi Narodow została definitywnie zwołana na sobotę na 

godz. 11 przed poł. (ATE)

Otwarcie konferencji nastąpiło 
o g. 18 w czwartek w Ministerjum 
Spr. Zagr. W. Brytanji. Reprezen­
towane były Angtja, Francja, Wło 
chy i Beigja. Narazie nie można 
było przewidzieć jaA. długo obrady 
konferencji locarneńskiej potrwa­
ją. Przewodniczył Eden.

Stanowisko Anglji zostało spre­
cyzowane na półtoragodzinnem 
nadzwyczajnem posiedzeniu gabi­
netu angielskiego. Delegaci angiel 
scy ra konferencję locarneńską —  
Eden i lord Halifax pozostawali w 
stałym kontakcie z premjerem 
Baldwinem. Doszło do obszernej 
wymiany zdań pomiędzy delega­
cją angielską i francuską, poczem 
min. Flandin odbył dłuższą konfe­
rencję z premjerem Baldwinem i 
ambasadorem włoskim Grandim.

**#

**
*

Jak pisze korespondent londyń 
skiego H avasa z chwilą, gdy Ra­
da Ligi .Narodów stwierdzi po 
gwałcenie art. 42 i 43 T raktatu 
W ersalskiego, a stwierdzenie to 
jest rzeczą nie ulegającą żadnej 
wątpliwości, Francja — poparta 
przez Belgję — zażąda od mo­
carstw  gwarancyjnych, t. j. od W. 
Brytanji i Włoch, pomocy, która 
jej się należy w  takim wypadku 
bezzwłocznie w wykonaniu art. 4

Inicjatywa Litwinowa
Havas donosi z Moskwyz Koła 

dyplomatyczne przypisują komisa 
rzowi * ‘twinowowi zamiar wystą 
pienia z nową propozycją, mającą

paktu locarneńskiego.
Pomoc, którą m ocarstwa gwa 

rantyjne mogą okazać w obeo 
liych warunkach — pisze dalej ko 
respondent — może się wyrazić 
przedewszystkiem w formie naci 
sku politycznego, który W. Bryła 
nja mogłaby wywrzeć na kierów 
ników Rzeszy. Korespondent wy 
raźa przekonanie, że stanowcze 
zarazem rozważne stanowisko, za 
jęte przez Francję i Belgję w odpo 
wieckzi na wyzwanie niemieckie 
zaczyna być rozumiane, jeżeli jesz 
eze nie podzielane, przez większą 
część opT-j; angielskiej. (PAT)

*

W e środę wieczorem, po po­
siedzeniu gabinetu brytyjskiego, 
min. Eden zaprosił do siebie am 
basadora niemieckiego i oświad 
czył mu, że żadne określenie nie 
byłoby przesadą, aby dać wyraz 
temu, jak poważnie Rząd brytyj­
ski ocenia sytuację.

Eden oświadczył, że byłoby po 
żądanem, aby Hitler wycofał w oj­
ska niemieckie z Nadrenji, pozo­
staw iając tylko niewielką ilość 
„symboliczną".

Na to Hitler miał za pośredni­
ctwem am basadora oświadczyć, 
że nie zgodzi się na ograniczenie 
„suwerenności" w Nadrenji, lecz, 
aby jej nadać charakter „symbo­
liczny", zakomunikowano attaches 
wojskowym Francji i W. Brytanji 
w Berlinie liczbę wojsk niemiec­
kich, jakie stacjonow ane będą w 
garnizonach w Nadrenji.

W  sprawie odpowiedzi niemiec

agresli

Z Rzeszow a
Strajk chałupników 
krawieckich zakończony

W Rzeszowie chałupnicy krawiec­
cy, szczególnie w ykonywujący kon 
fekcję dam ską, byli bardzo wyzy­
skiwani. Nic też dziwnego, że cha­
łupnicy ci zorganizowali się przy 
Klas. Związku O dzieżow ym ' jako 
sekcja, a zorganizow aw szy się po­
stanowili wywalczyć sobie umowę 
zbiorową, wyrów nanie płac i uzna­
nie Związku Zawód. Chodziło tak­
że o to, aby firmy nie w ydawały 
roboty chałupnikom niezrzeszonym 
w śród których jest najwięcej t. zw. 
„fuszerów " t. j. niekwalifikowa- 
nych.

Jedna tylko firma Rubinfelda Sa 
muela podpisała umowę, natom iast 
cztery firmy a  to: Jakóba Ungara, 
Jakóba Hillingera, Hermana Garn- 
funkla i Zygm unta Goldschmidta 
umowy podpisać nie chciały. W o 
bec tego wybuchł stra jk  25.11. W 
tej chwili Rada Związków Zaw o­
dowych pośpieszyła strajkującym  
z pomocą m oralną i m aterjalną. 
W yłoniła się propozycja, aby cha­
łupnicy w Rzeszowie założyli spół­
dzielnię i w ten sposób złamali o- 
pór firm i dział konfekcji damskiej 
raz na zawsze ujęli w swoje ręce.

Tymczasem jednak na zwołanej 
konferencji przez Inspektora P ra ­
cy, inż. M ianowskiego z Przemyśla, 
w dniu 10 m arca właściciele firm 
podpisali protokół, uwzględniający 
żądania chałupników.

Z życia robotników  
rolnych

W m ajątkach Boguchwale i Lu- 
toryżu stanow iących fundację im. 
Zenona i W andy Suszyckich, robo­
tnicy rolni od kwietnia 1935 r. nie 
otrzymywali świadczeń w gotów ­
ce a  także mieli zatrzym aną or- 
dynarję. Za to wszystk odpow ie­
dzialny jest niejaki inż. Gebhart, 
który dotąd pełnił obowiązki dy­
rektora. Pełnił, bo już podobno nie 
pełni, gdyz jest zawieszony w u- 
rzędowantu.

Nas jednak nie to obchodzi. Chce 
my tu zwrócić uw agę fornalom w 
Boguchwale i Lutoryżu, że właśnie 
ten Gebhart przed kilku laty rozbił 
Związek Zawód, robotników rol­
nych w Boguchwale i Lutoryżu, a- 
by tylko nie stosow ać się do umo­
wy zbiorowej w rolnictwie. Forna­
le z tych majątków powinni nie za ­
pominać, że gdy byli zorganizo­
wani, to nie było zatrzym yw ania 
ordynarji i pensji i Gebhart musiał 
się stosow ać do uinowy zbiorowej.

Niech m ają nauczkę, że bez orga 
nizacji zawsze będą krzywdzeni. 
Czas najwyższy zorganizować się 
w Związku.

oczywistą, że odpowiedź ta, acz­
kolwiek ujęta w słowa pojednaw ­
cze, nie przyjmuje dwuch specjal­
nych warunków, wysuniętych 
przez Edena, a mianowicie sym­
bolicznej ewakuacji i zobow iąza­
nia się do niewznoszenia fortyfika 
cyj w Nadrenji w okresie roko­
wań.

Czwartkowe posiedzenie Senatu 
francuskiego poświęcone było nie 
mai w całości sprawie ratyfikacji 
paktu francusko-sowieckiego. Po 
wpisaniu tej sprawy na porządek 
obrad sen. Lemery i Henri Haye 
zgłosili wnioski o odroczenie obrad

Hitler znowu mówi
H itle r wygłosił w K arls ru h e  mo­

wę in au g u ru jąc  kąm panję  plebiscy­
tow ą, w spom niał o „zbliżeniu z Pol­
ską, dzięki zrozum ieniu, z jakiem  
spotkał sie u W ielkiego Męża stanu  
Polski".

H itle r  dowodził, że tę  sam ą m eto­
dę zbliżenia p rag n ie  zastosow ać na  
zachodzie, gdzie rów nież m usi u s tą ­

pić pojęcie „dziedzicznej nienaw iści".
N astępne zachęcał św ia t, by p rzy ­

ją ł  jego_ propozycje „ćwierćwiekowe 
go pokoju", przyczem  dodał, że n a ­
ród niem iecki mógł w ysunąć tak ą  
propozycję, aJe „nie będzie wiecznie 
i n ie zawsze znajdzie się w N iem ­
czech ktoś, k to  będzie mógł w ystąpić 
z ta k a  o fe r tą " .

Niezbyt ciekawy komunikat niemiecki 
grozi „honorowem odosobnieniem"

Dzia ła lność  Związków Zaw. 
w Rzeszowie

Niskie zarobki robotnikow we 
wszystkich zawodach spow odow a­
ły nędzę i głód wśród tutejszej kia 
sy robotniczej. Pod wpływem tego 
zaczynają się robotnicy budzić z 
apatji i organizować. Ostatnio po­
wstały Związki: metalowców, pie 
karzy a w trakcie organizowania 
jest związek czeladników szews­
kich. Rada Związków Zawód, u- 
tw orzona niedawno liczy już 6 
związków, liczących razem 1.629 
członków. Cyfra ta mówi sam a za 
siebie.

Do akcyj o zaw arcie umów zbio­
rowych, a temsamem — podniesie 
nia głodowych zarobków przygoto 
wują się m etalowcy, piekarze i sze 
wcy. W  fabryce „M ars" w Rzeszo­
wie, robotnicy mają zatrzymane 
nędzne zarobki, a z powodu niehy- 
gienicznych urządzeń w arsztato­
wych grasują wśród robotników 
choroby. Dyrekcja nietylko że nie 
w ypłaca zarobków , ale i nie stara 
się, aby przynajmniej w Konsumie 
fabrycznym były środki żywnośclo 
we. T ak  więc robotnicy głodują. 
Jakby na igraszkę straszy ich się 
lokautem t. j. zamknięciem fabry­
ki.

W zywamy kompetentne czynni­
ki, aby  położyły kres tej anarchisty 
cznej akcji Dyrekcji „M ars".

Niemieckie B iuro In fo rm acy jne  o- 
g łasza kom unikat ofic ja lny , w  k tó ­
rym  w ykłada się, że F ra n c ja  przed 
pak tem  lokam eńskim  zaw arła  so ju ­
sze wojskowe, k tó re  m a ją  działać w 
razie  napaści N iemiec na  I  ran c ję : 
są  to  sojusze z B elgją, Czechosłowa­
c ją  i Polską. Rzesza uw ażała, iż so­
jusze te  nie zn a jd u ją  się w sprzecz­
ności z pak tem  lokam eńskim  i d la ­
tego były przez n ią  akceptow ane. 
Rzesza nie p ro testow ała przeciw  g ra  
nicznym fo rty fikacjom  francusk im

Jeszcze przed zaw arciem  sojuszu 
francusko  - sowieckiego, F ran c ja  
m iała jako  gw aran tów  swego bezpie 
czeńsitwa: a) siebie sam ą, t. zn. oko 
ło 100 m iłjonów ludzi w M etropolji 
i kolonjach, b) W. B ry tan ję , c) Bel 
g ję , d) Polskę, e) Czechosłowację. 
Dzięki trak ta to w i w Locam o także 
Włochy.

Do tych  w szystkich gw arancyj 
F ra n c ja  uw ażała pozatem za koniecz 
ne dołączyć poparcie P aństw a  So- 
wieckiego z jego  przeszło 175 m iljo- 
nam i ludności. Sojusz francusko-so- 
wiecki_ — głosi kom unikat —  został 
inaczej sform ułow any niż specjalne 
układy francusko  - polskie i fran cu ­
sko - czeskie. Sojusz francusko-so- 
wiecki p rzew iduje możność okresie 
n ia  n apastn ika  i pomocy także  przez 
w łasną decyzję stron , zaw ierających 
układ, bez względu na  orzeczenie 
R ady L igi N arodów  ,lub na stanow i­
sko sy g n a ta rju szy  pak tu  lokarneń- 
skiego.

N astępnie  kom unikat, zredagow a­
ny niezwykle rozwlekle, z pow tarza 
niem tych samych myśli po parę  r a ­
zy, wylicza, że p aństw a g w a ra n tu ją ­
ce sojuszam i i pak tam i obronę F ra n  
cji m a ją  a rm je  na stopie pokojowej 
3 miłjonów ludzi, a  w czasie w ojny—

0 milionów żołnierzy.
N astępnie  kom unikat dodaje, że 

Niemcy obsadżiły N ad ren ję  szczupłą 
załogą przedew szystkiem  głównie dla 
tego , aby francusk iem u Rządowi, a  
zwłaszcza narodowi francusk iem u nie 
dać żadnego p re tek s tu  do obawy, że 
Niemcy w yw ierają  na F ra n c ję  ja k i­
kolwiek nacisk, aby doprow adzić do 
rokowań w niegodnych okolicznoś­
ciach. Pozatem  Niemcy uczyniły „naj 
bardziej w spaniałom yślną" propozy­
cje, m ającą  na celu pacyfikację  E u ­
ropy.

Czyn Rzeszy m ą w edług kom uni­
katu  znaczenie śymibóTićżńe.' '

Jeśli pogląd Rzeszy nie zostanie 
p rzy ję ty  przez inne Rządy, w tedy

OSTATNIE DEPESZE I

Rząd_ niem iecki cofnie swe propozy­
cje, i wybierze „honorowe odosob­
nienie".

nad projektem. Obaj wnioskodaw 
cy na apel przewodniczącego ko­
misji spr. zagr. Berengera, by se 
-ia .‘.ir.uski nie dawał nawet po­
zorów, że ustępuje poa presją ob­
cego mocarstwa i zrzeka się wy 
znaczonej odaawna dyskusji nad 
projektami, oświadczyli, że acz­
kolwiek w dalszym ciągu są 
przeciwnikami paktu francusko- 
sowieckiego, jednakże wobec kro­
ku Niemeic nie chcąc dawać świa 
tu widowiska rozdarcia wewnętrz 
nego w społeczeństwie francu- 
skiem, wycofują swoje wnioski.

Sprawozdawca komisji, senator 
le Trocquer wygłosił przemówie­
nie, w którem ostro zastrzegł się 
przeciwko insynuacjom jakoby 
pakt francusko - sowiecki pozosta 
wał w  sprzeczności z układami lo 
carneńskiemi.

Sprawozdawca podkreślił fakt, 
że Francja jest związana soju­
szem z Czechosłowacją, która ze 
swej strony zawarła z Związkiem

Sowieckim układ wzajemnej po­
mocy. Wejście w życie układu cze 
choslowacko - sowieckiego uzależ 
nione jest od ratyfikacji paktu fran 
cusko - sowieckiego.

Ratyfikacja zaś paktu francu­
sko - sowieckiego w pewnej mie­
rze odciąży Francję, która posia-

l zobowiązania, wynikające z 
sojuszu francusko - czechosłowac 
kiego.

W głosowaniu, które poprzedzi 
ło wysunięcie przez premjera Sar- 
raut‘a kwestji zaufania, senat wy­
powiedział się 231 przeciwko 48 
głosom za ratyfikacją paktu fran­
cusko - sowieckiego, którego defi­
nitywne wejście w  życie uzależnio 
fle jest obecnie już tylko od poło­
żenia podpisu przez prezydenta 
Lebrun‘a. (ATE)
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Stanowisko przemysłowców w zatargu
w przemyśle włókienniczym

Zgodnie z poprzedniemi infornta 
cjami, na g. 6 w czwartek zwoła­
na została konferencja jednostron 
na z przedstawicielami robotni­
ków. Od g. 12 do 5.30 trwała kon 
ferencja jednostronna z przemy­
słowcami.

Główny Inspektor Pracy Klott 
oświadczył, że przemysłowcy nie­
chętnie idą na ustępstwa, że w 
żadnym wypadku nie zgodzą się 
na udzielenie jakichkolwiek pod­
wyżek zamaskowanych czy jaw 
nych, któreby wybiegały poza ra 
my obowiązującej umowy zbioro­
wej.

Odnośnie uregulowania spraw 
mieszczących się w ramach umo­
wy zbiorowej, gotowi są usiąść do 
wspólnego stołu i radzić.

Główny Inspektor p. Klott wska 
zał na konieczność możliwie szyb­
kiego zlikwidowania zatargu ze 
względu na sytuację zewnętrzną i 
wewnętrzną.

Apelował do predstawicieli ro­
botników, aby przedyskutowali do 
kładnie złożone tezy i ułatwili zli­
kwidowanie zatargu.

Następnie zabierali głos przed­
stawiciele Związków. Imieniem 
Zw. Klasowego przemawiali tow.

P a m łę i a  my o t e m ,  
że s a m o l o t a m i  
m i ż e m y  p o d r ó ż o ­

wać tan ie j  niż 
ko le ją
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ROS E  MARI E TSSSJSfW niedzielę 
3.30 pop.

(telefonem z Łodzi)

tow. Szczerkowski, Walczak, Ga­
liński i Zdziechowski.

Przedstawicielom Związków zo 
stały przedłożone pewne propozy­

cje dotyczące likwidacji zatargu. 
Po dłuższej dyskusji postanowio­
no, że propozycje te zostaną prze 
dyskutowane na Zarządach.

C h o r y  ż o ł q d e k
(est n ie raz  p r z y c z y n q  p o w staw an ia  n a jro zm aitszy ch  ch o ró b  I tw o rty  
zła p rz e m ia n ę  m aterji.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A  U E R A
stosu je  się  przy zapo rc iu ; sq łag o d n y m  śro d k iem  p rzeczy szcza jący m , 
-egu lu ja  żo łąd e k , u suw aia  su b s tan c je  gn ilne, z a tru w a ją c e  organizm .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U  E R A
stosu je  się rów nież w c ie rp ien iach  w qtroby , n e re k , k am ien i żółcio­
wych, c ie rp ien iach  hem o ro id a ln y ch , o r tre ty im ie  ł Innych chorobach 
na tle  złej p rzem ian y  m aterii.

UŁfiadomości Cportow e

Krwawy zamach
hiszpańskich

Z Madrytu donoszą, że dnia 11 
b. rn. dokonano zamachu rewol­
werowego na znanego prawnika 
hiszpańskiego, prot. jimenez de 
Asuma, który w wyborach w lu­
tym b. r., jako kandydat Partji So 
cjalistycznej wybrany został do 
Kortezów.

W chwili, gdy profesor po opu­
szczeniu mieszkania, wsiadał do 
samochodu w celu udania się do 
uniwersytetu, kilku nieznanych 
sprawców oddało 20 strzałów re 
wolwerowych w kierunku sam o­
chodu.

faszystów
Profe;or Jimenez de Asum nie 

odrcosł żadnego szwanku, nato­
miast zginął towarzyszący mu u* 
rzędmk policji. Sprawcy zdołali 
niepostrzeżenie zbiec. Zamach po. 
zostaje w związku z niezwykiem 
podnieceniem wśród faszystów  
spowocu zamordowania dwuch 
studentów faszystowskich przez 
członków Frontu l-udowego.

Policja aresztowała jako podej­
rzanych 8 młodych faszystów.

(PAT)

PR ZED  OSTATKCZiN’4. D E U IŹ JĄ  
W SPRAW  XL KĘDZIÓW' PIŁK A R - 
KKIUH. Z arząd Polskiego Zw. Piłki 
Nożnej postanow ił narazie w strzy ­
mać się z dokooptowaniem  składu 
wydziału spraw  sędziowskich (p rze­
wodniczącym je s t m jr. Jachec) ze 
względu na  nadzw yczajne walne 
zgrom adzenia okręgow ych kolegjów 
sędziowskich 15 brn. i nadzw yczajne 
w alne zgrom adzenie Polskiego Kole- 
g jum  Sędziów P iłk i N ożnej, k tó re  
wyznaczone zostało na  29 bm. do 
W arszawy.

N O W I CZŁONEK ZARZĄDU P. 
P. N. Z arząd Polskiego Związku 

P iłk i N ożnej postanow ił dokoopto­
wać p. P aw ła S p itzberga na  stanowi 
sko gospodarza związkowego.

ŚLĄSK ZABIEG A  O PiŁKARZY 
A N G IELSK IC H . K rakow ska W isła 
obchodzi w roku bieżącym  jubileusz 
swego is tn ien ia  1 z te j okazji sprow a 
dza do K rakow a znaną drużynę p ier 
wszej ligi angielsk iej, londyńską 
Chelsea. Mecz W isły z w ymienioną 
drużyną odbyć się m a w Krakowie 
21 m aja  b. r.

W zw iązku z powyższem, m istrz  
’olski, Ruch z W ielkich H ajduk  za­

biega o rozegranie jednego spo tka­
n a  z A nglikam i na  własnem  boisku. 
W najbliższych dniach pow zięta zo­
stan ie  w pow yższej spraw ie decyzja 
ze strony  londyńczyków, k tórzy  na 
koniec m a ja  oddaw na p ro jek tu ją  dw a 
tournee: do D anji i Sowietów.

T e n i s
DW UKROTNA PORAŻKA T A R ­

GOW SKIEGO. W pierw szym  dniu 
międzynarodow ego tu rn ie ju  tenisow e 
go w C annes, podw ójnej porażki do­
znał Tarłow ski.

W grze pojedyńczej został on po­
konany przez R obertsona w trzech 
setach 4:6, 6:4, 2:6.

W grze podwójnej panów Tarłow - 
r.ki g ra ł ze znanym  zawodnikiem au- 
strjack ii 1 M atejko. P a ra  ta  p rzeg ra ­
ła do doubla L andau — V illroar 6:4, 
3.6, 2:6.

Wobec powyższego Tarłow skiem u 
pozostaje jeszcze ty lko  udział w  grze 
m ieszanej, w k tó re j s ta r tu je  z Jęd rze  
jow ska.

N ato m iast Jęd rzejow ska w pierw ­
szej rundzie łatwo' pokonała Bay 
6 :0, 6 :1.

PIE R W SZE  ZW YCIĘSTW O  PA ­
RY JĘ D R Z E JO W SK A  — Mr. G.
Podczas tu rn ie ju  tenisow ego w C an­
nes w grze m ieszanej z w yrów naniem  
Jędrzejow ska g ra  w raz z K rólem  
Szw ecji, G ustaw em  V, w ystępu ją ­
cym pod pseudonim em  Mr. G. W 
pierw szej rundzie p a ra  polsko - k ró ­

lew ska odniosła zwycięstwo nad jed­
ną z p a r  francuskich  w stosunku 
> :o, lu :1 2 , 6:0.

N ajlepszy doublista francusk i, B ru 
grion, zaproponow ał Jędrzejow skiej 
w ystąpienie w tenisow ych m istrzo­
stw ach F ran c ji w P a ry żu  wspólnie 
w grze m ieszanej. Jędrzejow ska za ­
proszenie to p rzyjęła.

FA RQ  U H AR SON M ISTRZEM  TE 
NIKÓW YM PO ŁU D N IO W EJ A FRY  
KJ. W Johannesburgu  odbyły się mi 
strzo stw a  tenisow e Południowej A fry  
ki. Znany w W arszaw ie ten is is ta  
ra rq u h a rso n , odniósł podw ójny suk­
ces.

W grże pojedyńczej panów  poko­
nał on B ert ram  a 6:4, 6:4, 1:6, 6:3,
zajm ując pierw sze m iejsce.

W finale g ry  podwójnej F a rq u h ar 
son w raz z K irbym  uplasow ali się 
również na  pierw szem  m iejscu.

W grze  pojedyńczej pań  m istrzo­
stwo zdobvła Bobbie H eine Miller.

Lekkoatletyka
O PER A CJA  K U K U w -.-,..uE G O . W 

szp.talu  'ra. M arszałka Piłsudskiego 
odbyła się operacja  chorego kolana 
Kusocińskiego, dokonana przez dr. 
m jr. Levitoux. M jr. Levitoux usunął 
Kusociriskiemu pow iększoną kaletkę 
maziową i zgrubiałą łękotkę. O pera 
cja  udała się b. dobrze. Obecnie 
przez dw a tygodnie K usociński bę­
dzie m iał nogę w  gipsie, a  potem  pro  
wadzić będzie jeszcze przez m iesiąc 
dalszą kurację. Kusociński powróci 
następnie do zdrow ia i nie będzie od 
czuw ał żadnych bólów, ale w ątp li- 
wem je s t czy będzie m ógł trenow ać 
regularn ie , gdyż forsow anie nogi mo 
że odbić się u jem nie na  je j stanie.

Boks
P. NOGAJ ZAW IESZONY PRZEZ 

ZARZĄD ŚLĄSKIEGO OZLA. J a k  
donoszą z K atow ic, p. N ogaj został 
w związku z dochodzeniam i w  spra­
wie nadużyć przy  zdobyw aniu POS 
na Śląsku, zaw ieszony przez zarząd  
śląskiego OZLA w czynnościach 
członka.

W zw iązku z ca łą  sp raw ą ostatn io  
baw iła na  Śląsku specjalna kom isja, 
delegow ana przez P U W F  pod kierun 
kiem kierow nika okręgow ego urzędu 
W F w K rakow ie pułk. W ójcickiego, 
k tó ra  przeprow adziła specjalne do­
chodzenia.

AUSTRJA — WĘGRY 9:7. W 
W iedniu rozegrany  zosta ł m iędzy­
państw ow y mecz bokserski pomię­
dzy rep rezen tacjam i Austrji i Wę­
g ier, zakończony zw ycięstw em  dru­
żyny au s try jac k ie j w stosunku 9:7.



str. 5

Niesławne wzory...
Wyzysk robotników w tartaku państwowym w Wyszkowie

W ciąż piszem y o w yzysku, s to ­
sow anym  w obec robo tn ików  w 
ta rtak ac h  państw ow ych . P od  tym  
w zględem  nie p o zo sta je  w  ty le 
ta r ta k  pań stw o w y  w W yszkow ie. 
R obotnicy ci za  sw o ją  ciężką p ra ­
cę o trzym ują od 50 g roszy  do 3 
zło tych dziennie. D epu ta tu  o p ało ­
w ego nie d o s ta ją  żadnego . W szel­
kie żąd an ia  podw yżki p łac  p ozo ­
s ta ją  bez sku tku , a  n aw et b y w a ­
ją w ypadki, że za rząd  ta rta k u  o b ­
niża zarobk i sam ow olnie.

D ochodzi do tego , że robo tn i­
cy p racu jący  w  ta rta k a c h  p ry w a t­
nych, nie m ogą uzyskać podw yż­
ki płac, gdyż p rzedsięb io rcy  p ry ­
w atn i pow ołu ją się na zarobk i ro ­
botn ików  ta rtak u  pań stw o w eg o  i 
w  ten sposób  p rzedsięb io rstw o  
p ań stw o w e s ta je  się dla p ry w a t­
nych kap ita lis tów  w zorem  w  w y ­
zyskiw aniu  robotników .

R obotnicy p racu jąc  za tak  nik-

(Kor. w łasn a ).

łem w ynagrodzeniem , nie otrzym u 
ją  w  dodatku  zupełnie d rzew a o- 
pałow ego, podczas kiedy w  ta r ta ­
kach p ryw atnych  o trzym uje się o- 
pa ł w  dość dużej ilości i je s t w y ż­
sze w ynagrodzenie.

Żony i dzieci robotn ików  ta r ta ­
ku państw ow ego , zm uszane są 
chodzić po drzew o do lasów , n a ­
raża jąc  się n a  różne n ieprzy jem ­
ności ze strony  gajow ych , gdyż 
o kupnie opału  nie m oże być m o­
wy. O trzym yw ane zarobki, nie wy 
sta rcza ją  n aw et na b a rd zo  skrom ­
ne utrzym anie.

W yzysk iw an i robotnicy  p o s ta ­
nowili zo rgan izow ać się, by  w a l­
czyć o pop raw ę sw ego bytu. N aj­
bardziej w yzyskiw ani są  robo tn i­
cy, p racu jący  akordow o, a  tych 
jest 80 proc. Ci ludzie, chcąc za­
robić 1 zł. 50 gr. do  2 zł. dziennie 
zm uszeni są  p raco w ać w  nadludz 
kim w ysiłku 9 do 10 godzin dzień-

Na Górnym Śląsku

Wybory do Rady Zakładowej
w firmie „Elektro**

W firm ie „E lek tro “ w  G. Ł azi­
skach odbyły się w ybory do rady  
zak ł. L ista  I ZZZ. o trzym ała  129 
głosów  i 2 m andaty , lis ta  II Z Z P .

193 głosy, 3 m andaty  i 1 uzupeł­
n ia jący .

L is ta  III —  k la so w y  zw . m eta ­
lo w có w  —  169 g ło só w , 2  m an da . 
ty  i 1 u zu p e łn ia ją cy .

W Chorzowie -  mieście bezrobotnych
Prawie codziennie można zaob­

serwować w śródmieściu Katowic 
piękną limuzynę, o modnych areo- 
dynamicznych linjach. Limuzyna 
ta, pochodzenia zagranicznego 
(Dodge) należy do prezydenta m. 
Chorzowa, p. Karola Grzesika. 
M iasto, zamiast kupić nową sani­
ta rk ę , wozi dalej ciężko chorych 
s ta rym , rozklekotanym wozem, ale 
p. prezydent ma zato piękny wó­
zek — nawet z radjem. Czy p. Ka­
rol Grzesik myślał o tern przed 
wojną, że będzie jeździł taką li­
m uzyną?

Za to stosunek do bezrobot­
nych zmienił się znacznie od cza­
su zmiany, jaka nastąpiła na pre­
zydenckim stolcu. Dawniej przycho 
dzili bezrobotni po pracę do Magi­
stratu na rynku. Teraz przeniesio­
no Fundusz Pracy do Chorzowa 
III, dokąd muszą bezrobotni wę­
drować po kilka kilometrów dzień 
nie, bez względu na pogodę. Zato 
zniknęły ogonki bezrobotnych w 
centrum miasta, które tak raziły 
panów generalnych dyrektorów i 
innych dygnitarzy w limuzynach.

Od tego czasu nie widać bezrobo­
cia w Chorzowie; powędrowało 
ono na krańce miasta, gdzie nie 
docierają panowie w swych limu­
zynach.

A przecież Chorzów jest miastem 
robotników, a teraz bezrobotnych. 
Bezrobotnych naliczy się śmiało z 
15.000 osób, co z rodzinami uczy­
ni z 50.000 osób, a więc prawie 
połowa mieszkańców miasta żyje 
w skrajnej nędzy. Nędzy tej nie 
ukryje żadna zsyłka bezrobotnych 
na Syberję w III dzielnicy.

Chorzów posiada olbrzymią ar- 
mję bezrobotnej młodzieży, znaj­
dującej się bez opieki i bez wido­
ków uzyskania pracy. Młodzież ta 
zapełnia dziś szeregi wrogich Pol­
sce organizacyj. Robi to z nędzy, 
oraz z zemsty za warunki, w któ­
rych zmuszona jest żyć.

Czyż w takich stosunkach nit 
jest pierwszem zadaniem ojców 
miasta opieka nad tą młodzieżą? 
Gdzież tu pozytywna praca dla do­
bra obywateli robotniczego miasta 
Chorzowa?

nie. W  tych w arunkach  niem a m o­
wy o ośm iu godzinnym  dniu p ra ­
cy!

Obrazek z dzisiejszych czasdw
K o b ie ta  z m a r ła  z g ło d u

Do miejskiego ośrodka zdro­
wia w Sosnowcu przewieziona 
została bardzo osłabiona 35-1. 
Julja Grabowska, zamieszkała

Hitleryzm w Polsce

N ies łu szn y  zarzut
pod adresem „Schlesischer tlerkur"

Od redakcji „Schlesischer Mer- 
kur" (Cieszyn) otrzymaliśmy wy­
jaśnienie następujące:

W  gazecie W P anów  ukazał się 
artykuł, w którym  VVP. wymienili 
m iędzy innemi gazetam i rów nież 
naszą  gazetę  „Schlesischer M er- 
k u r“ ze w zm ianką, że pozostaje 
ona pod kontro lą p. G oebbelsa.

T o tw ierdzenie w odniesieniu 
do naszej gazety  jest n iepraw dzi- 
wem, i ta  p lo tka  po jaw iła  się ty l­
ko na skutek mylnej inform acji za ­
w arte j w książce „D as Braune 
N etz“ w ydanej w P aryżu  przez 
E dittions Du C arrefour. T ę okolicz 
ność w skutek  naszego  w yjaśn ien ia 
p rzyznał sam  w ydaw ca tej książki 
listem  skierow anym  do nas z dnia 
22.1.1936 r. z pow ołaniem  się na 
ustęp  3 n a  stronicy 32 tej książki,

w  którym  podano , że zachodzi mo 
żliw cść, iż nie w szystk ie w tej 
książce w ym ienione gazety  pozo­
s ta ją  pod kon tro lą p a rtji n arodo ­
w o - „socjalistycznej".

D la orjen tacji nadm ieniam y, że 
naszą gazetę  w ydajem y d la tego  
w języku niem ieckim , poniew aż 
chodzi o u trzym anie kontak tu  g o ­
spodarczego  z kupiectw em  państw  
pow stałych  na terenie byłej mo- 
narchji austrjack iej, d la którego 
język niemiecki je s t najbardzie j 
dostępnym .

przy ul. Koźlej 23. Po wejściu 
do lokalu ośrodka, kobieta prze­
wróciła się na podłogę i po kil­
ku minutach zmarła. Lekarz 
stwierdził, że śmierć nastąpiła 
wskutek wycieńczenia. Popro- 
stu — z głodu.

Grabowska nie miała w Sos­
nowcu nikogo z krewnych. Od 
dłuższego już czasu nieszczęśli­
wa kobieta była bez pracy « po­

zostawała bez środków do ży­
cia. Nie chcąc spaść na dno haó 
by, walczyła jak mogła. Szuka­
ła pracy, bardzo często głodu­
jąc po kilku dni.

Organizm wkońcu się wy­
czerpał i w chwili, gdy w miej­
skim ośrodku miano jej udzie­
lić pomocy lekarskiej, Grabow­
ska zmarła z wycieńczenia.

Cyniczna oszustka w Zagłębiu B i m i n i
Nabierała bezrobotnych na posady

*
R edaktorem  „Schlesischer M er- 

ku r‘‘ jest p. R obert B erger. W y ja ­
śnienie to zam ieszczam y chętnie. 
„Schlesischer M erkur" jest p is­
mem bezparty jnem , służącem  in­
teresom  kupiectw a na Śląsku Cie­
szyńskim .

Wiadomości Polski *
UJĘCIE GROŹNEGO 

BANDYTY.
W  P rz e w o rs k u  u d a ło  s ię  u jąć 

„cygana o 100 tw arzach "  Fr. Zie­
lińskiego, bandy tę ,który był od- 
daw na poszukiw any przez w ładze 
bezpieczeństw a za  napady  ban­
dyckie. B ra ł on udział w strze lan i­
nie pod M ińskiem  M azowieckim, 
gdzie zo s ta ł ranny  przodow nik p o ­
licji, i w różnych innych napadach . 
C ygan był niesłychanie pom ysło­
wy w zakresie  sw ojej ch arak te ry ­
zacji. C zując, że pali mu się g run t 
pod nogam i w  okolicach W a rsz a ­
wy, przeniósł się do M ałopolski.

SPRZEDAŁA DZIECKO 
ZA 9 ZŁ.

M ieszkanka wsi P ieronim , pow. 
Słonimskiego Ju lja  M iściukiewicz 
urodziła  przed  kilku m iesiącam i 
dziecko i sp rze d a ła  je  nieznanej ko 
biecie za  9 zł. Obecnie zam eldo­
w ała o tern policji, p rosząc o o d ­
nalezienie nieznanej kobiety z dzie 
ckiein, gdyż obaw ia się, że mu się 
źle pow odzi.

POJEDYNEK NA DUBELTÓW 
KI O DZIEWCZYNĘ.

W e wsi M ałe Z aw ady (pow . w ar­
szaw ski) odbył się pojedynek na 
dubeltów ki między dw om a w ieśnia 
kami „ubiegającym i się o rękę cór­
ki zam ożnego g o sp o d a rza  N iw iń­
skiego, 18-letniej Agnieszki.

Poniew aż obaj konkurenci: 23- 
letni S tefan K ulisa i 24-letni M ar- 
jan  Z am gało  cieszyii się równemi 
w zględam i u młodej dziewczyny, 
postanow ili rozstrzygnąć spór z 
b ron ią w ręku. W ybrano dubel­
tówki. N astąp iła  w ym iana strza - 
łów z odległości 60 kroków. W 
wyniku pojedynku S tefan  Kulisa zo 
s ta ł ciężko ranny  w brzuch.

P o  u jaw nieniu  okoliczności wy 
padku, M arjan a  Z am gało  are sz to ­
wano.

I G D Y N I E M

EWA SZELBURG - ZAREMBINA

D em on stracja
W najbliższych dniach ukaże się 

nakładem Gebethnera i  W olffa  
druga część trylogji Ewy Szelbwrg- 
Zorembiny pod tytułem: j u d z i e  
z wosku". (I część wyszła pod tyt. 
„Wędrówka Joanny").

Z powieści tej drukujemy poniż­
szy fragment:

2 a  ślepą śc ianą przejechały  nie­
w idoczną ulicą te rkoczące koła ja ­
k iegoś w ozu.

S łychać, s tą p a ją  podkute konie. 
W zdryga się śc iana : toczą się 

w ozy jeden za drugim . T rw a  to 
bardzo  długo. P raw d a , niedaleko 
tam te j ulicy je s t p lac - ta rgow isko . 
Nie... to chyba nie je s t hurkot z d ą ­
żających  na ta rg  w ozów  ze wsi.

T rzasnęło  coś. Znajom y, głuchy 
odg łos w znosi się przez śc iany: 
stróż  o tw orzył bram ę na dole. 
T ak  w cześn ie? P raw da , to  już 
brzask .

Cicho, zręcznie p rzygo tow u je  
Jo a n n a  podpałkę z pap ierów  i ze 
ścinków . R ozpala ogień.

—* T eraz  zejdę po bułki i po 
m leko —  m ów i do Teresy.

Nie w ym ieniają  m iędzy sobą in­
nych słów , choć ob ie  m yślą to  s a ­
m o: gdy  w róci Jadźka , albo  gdy 
G abrych  w róci, trzeb a , żeby z a ­

stali coś gorącego  do zjedzenia.
Joanna  chce op łókać garnczek  

na m leko, ale z odkręconego  k ra ­
nu nie w ycieka w oda —  ani jedna 
k ropla nie zw ilża podstaw ionej 
ręki.

— Co się tam  sta ło?  — pyta T e­
resa.

—  W ody zabrak ło  —  od p o w ia­
da Joanna.

—  W ody?
N a kory tarzu  ra jcu ją  pociem ku 

przerażone sąsiadk i z pustem i n a ­
czyniam i w  trzęsących  się rękach.

Joanna  schodzi w dół. Na kaz- 
dem  p ię trze  to  sam o.

W  bram ie stróż  łypie p rzekrw io- 
nemi oczam i. P o sza rza ł na tw arzy. 
Skurczył się w sobie. P ary  z g ę ­
by nie puszcza. A stró żk a  p rze­
ciwnie. R ozw iesiła obw isłe piersi 
na w yniosłym  brzuchu. P odparła  
je tłustem i rękam i. 1 w  g łos klnie 
n a  czem św ia t stoi ichnie p o rzą d ­
ki kacapskie.

Sklepik z mlekiem zam knięty. 
P rzed p iekarn ią tłum  ranow sta łych  
kobiet. P rzyodziane byle czem , w  
trzew ikach  na przyboś, jeszcze go ­
rące od rozg rzanej pościeli, b u ch a­
ją  ciepłem  na m rozie, n aw et te 
najchudsze.

Z pod  chustek  m roźny, p rzedran

ny w ia tr  w ydm uchuje im zlepione 
snem , pełne p ierza w łosy. Przez 
cienkie rozchełstane bluzki, przez 
n icow ane spódnice dobrał się mróz 
do ciepłego ciała, kobietom  szer- 
szenieją tw arze.

W  czerw onych, nagich  g a rś ­
ciach zaciskają  spocone m iedziaki

Łokciam i czynią sobie miejsce, 
w g n ia ta ją  się w b iodra, brzuchy, 
w piersi i pośladki tych, co s to ­
ją  obok. P chają  się przez siłę do 
m uru, w w ąskie drzw i. Łom ocą 
pięściam i po m alow anych  ro g a ­
lach i struclach  na b laszanych  
w yw ieszkach , p rzybitych do fra ­
mug. K tóre nie zdołały się do ­
pchać do środka, w yciągają  gołe 
szyje i w ęszą  n iespokojn ie : od ścian 
p iekarn i nie idzie gorący  duch 
św ieżego pieczyw a, nie pachnie 
sianą m ąką i rozprażonem i o trę ­
bam i.

Jakże tu stać  dłużej, gdy  po 
m ieszkaniach z kóm inów  kipi si­
w a, n iedosłodzona cykorja... her­
bac iana  w oda, cw ału jąca  w  im- 
b rykach , za lew a ża r pod sobą... 
M ężczyźni, klnąc, czekają już z 
czapkam i w  ręku u pustego  stołu. 
Dzieci, zbudzone, p isko lą: „ Jeść“ ...

— Gdzie p iekarz, p sia  jego mać!
W  tłum ie ścisk i krzyk.
T e, co p ierw sze dopchały  się do 

środka, w ychodzą z pustem i ręk a ­
mi. N ieprzydatne m iedziaki w y su ­
w a ją  się n a  b ru k  ze zg rab iałych  
palców .

wmmmmmmm
— N iem a chleba
Jo an n a  ze zdziw ieniem  patrzy

na sw oją  rękę: w  ręce m a kam ień 
z bruku. Joanna  z lękiem p rzy g lą­
da się sw ej ręce: ręka z kam ieniem  
podnosi się w  górę, w yśm iga p o ­
nad g łow ę i— trach . W yrzuca ostry  
pocisk p rosto  w  szybę .

Cienki, tchórzliw y brzęk tłuczo­
nego szkła zjurzył kobiety. D zie­
siątk i pazu rów  zaryły  się w olo- 
dzony bruk, i chm ara g w iżd żą­
cych kam ieni rozprysła  się o mu- 
ry, na chyb-tarf tłukąc la tarn ie  i 
o kna  p ierw szopiętrow ych m iesz­
kań, nęcące pluszow em i zasło n a­
mi.

—  Za naszą krzyw dę!
—  Żeby w a s  św ię ta  ziem ia nie 

nosiła!
—  Żebyście do śm ierci kam ienie 

gryźli, zam iast chleba!
—  Żeby, czego tkniecie, w głaz 

się zam ieniało!
—  Żebyście przy  skonaniu ni 

jednej łzy z kam iennych oczu w y­
toczyć nie mogli!

—  Podlece! Burżuje! K rw iopij­
cy! Żuliki!

Śm iglejsze pecyny dosięgły  roz­
w ianych w biegu czarnych szyne­
li stó jkow ych.

Jo an n a  w idzi: od  strony  kosza­
row ego  placu jedzie zam knięty  
furgon pod  so łdacką s trażą .

—  Chleb w iozą!— krzyczy k toś.— 
K azionny chleb w iozą.

W D ąbrow ie G órniczej (Z ag łę ­
bie D ąbrow skie) w ykryto oszukań 
czą aferę, k tórej bohaterką je s t 
m łoda panna , 23-letn ia  H elena Ko 
bosów na. K obosów na, pow ołu jąc 
się na znajom ości z inżynieram i 
i m a jstram i huty B ankow ej, ob ie­
cyw ała bezrobotnym  w yrobienie 
posad  w hucie, p o b ie ra jąc  za  to o- 
p taty  pieniężne. Do K obosów ny 
zw róciło się wiele osób chcących 
o trzym ać p racę  i w płaciło  jej w 
m iarę m ożności m niejsze lub w ię­
ksze kwoty pieniężne. Kobosówna 
obiecyw ała zainteresow anym , że 
o trzy m ają  w krótce p racę  i w yda­
w ała im naw et b lankiety  firm owe

ze skierow aniem  do lekarza . Gdy 
„zaangażowani** do p racy  przez 
K obosównę natarczyw ie dopy ty ­
wali się, kiedy w reszcie o trzy m ają  
p racę, sp ry tna  afe rzystka  tłum a­
czyła im zw łokę n ieobecnością 
k tóregoś ze znanych je j kierow ni­
ków w ydziałów , czy też inżynie­
rów. G dy bezrobotni, k tórzy  w p ła­
cili p ieniądze Kobosównie, pom i­
mo długich oczekiw ań nie o trzy ­
m ali pracy , zw rócili się ze sk a r­
g am i do policji i ca ła  a fe ra  w y­
szła na jaw . D otychczas zgłosiło  
się już 150 bezrobotnych, k tórzy  
w płacili pom ysłow ej oszustce k il­
kanaście tysięcy złotych.

Kącik rad iow y

Polscy podróżnicy 
w Abisynji

Abisynja wzbudza dziś wielkie za- 
interesowanie, ale dawniej była kra­
jem niezmiernie mało znanym, tem- 
bardziej więc wyda nam się cieka­
wym fakt, że Polacy już w XVIII 
wieku odwiedzili tajemnicza Etjopję. 
Pierwszy polski opis tego kraju za­
wdzięczamy podróżnikowi polskiemu 
który przebywał w Abisynji w poło­
wie wieku XIX. Opowie o tem przez 
mikrofon dnia 14 marca o godz. 17 
w cyklu odczytów „Polacy na dale­
kich lądach i morzach" p. Roman 
Umiastowski.

Uśmiech Poznania
Po kilkutygodniowej przerwie wra 

ca do programu radjowego poznań­
ska wesoła audycja p. t.: „Uśmiech 
Poznania". Skolei w audycji tej jako 
autor wystąpi Stefan Balicki, nietyl- 
ko świetny nowelista i autor szeregu 
wybitnych słuchowisk radjowych, ale 
także satyryk i humorysta. Humor 
Balickiego jest ooprawda innego ga­
tunku, aniżeli humor Gerżabka wię­
cej w nim satyry, a mniej wesołości. 
Audycja Balickiego p. t.: „Zgoda mu 
si być" nadana będzie w sobotę dnia 
14 marca o godz. 12.30.

Arje z oper
W wieczornym koncercie symfoni­

cznym orkiestry Polskiego Radjapod 
dyrekcją Mieczysława Mierzejewskie 
go weźmie udział jako solista dosko­
nały polski śpiewak operowy — Ed­
ward Bender. Wykona on arje T o-

per Verdi'ego i Czajkowskiego, oraz 
pieśni Hugo Wolffa. W części sym­
fonicznej koncertu usłyszą radiosłu­
chacze prześliczną uwerturę Mozarta 
do opery „Wesele Figara", popular­
ną fantazję z „Cyganerji‘‘ Pucci- 
ni'ego, oraz Helversena — suitę Va- 
santasena. (14 marca godz. 22.00).

Fragment powieści 
Rembeka

Stanisław Rembek, jest autorem 
powieści p. t.: „Nagan", która w 
swoim czasie zwróciła uwagę kryty­
ki i czytelników. Ostatnio autor  ̂wy­
kończył powieść p. t.: „W polu", —  
której akcja osnuta jest na wypad­
kach wojny bolszewickiej z 1920 ro­
ku. Epizod tej powieści, który Pol­
skie Radjo nada w sobotę, dnia 14 
marca o godz. 15.00, maluje moment 
nagłego zwrotu strategicznego dywi­
zji gen. Żeligowskiego.

Góry—
natchnieniem ar tys tów

Audycja dla Polaków z zagranicy 
w dniu 14 marca poświęcona jest 
polskim górom, których piękno skła 
mato niejednokrotnie naszych arty­
stów do tworzenia oryginalnych i 
pięknych dzieł w literaturze i muzy­
ce. Audycję wypełnią fragmenty 
prozy i poezji, oraz utwory muzycz­
ne, które zilustrują radjowy temat 
,Góry polskie jako natchnienie arty­
stów". Audycja nadana będzie jak 
zwykle o g. 21.00.

Tęgie; jak  buhaje, złe konie w 
skórzanych k an tarach  na czarnych 
kąsających  pyskach , p rane sołdac- 
kicmi batam i, idą jak  sm oki, b u ­
chające  p arą , naprzeła j przez g ro ­
m adę ludzi. Ale oto szponiaste  rę ­
ce kobiet schw yciły za lejce. W  
garśc i jak iegoś w yrostka  b łysnął 
nóż. O dcięte od  w ozu, zestrach a- 
ne konie pocw ałow ały  dziko w 
m iasto. W oźn ica z krzykiem  zesk a­
kuje z kozła. Furgon w ali się na 
bok. Z w yszarpn iętych  drzw iczek 
sypią się złote, chrupiące bochen­
ki na rozdep tany , b ło tn isty  śnieg.

Ręce zgłodniałe gonią, łap ią , 
szarp ią  ciepłe jeszcze bochny, rw ą 
na kaw ały  b ia ły  dym iący m iąższ.

Joanna  ze zm iażdżonym  bochen 
kiem pod  pachą  p rzeciska się 
p rzez ciżbę do sw ojej b ram y. Z dy­
szan a  w znosi się ciemnemi schoda­
mi na górę, do m ieszkania. Rzuca 
T eres ie  chleb dla dzieci i z p u s­
tym  em aljow anym  garnkiem  na 
m leko, który trzym a w ciąż  w  rę ­
ku, zb iega bez tchu na dół, w  roz­
kołysane, rozszum iałe ulice.

Jak  głuchych w ystrza łów , peł­
no w  nich huku za trzasku jących  
się okiennic. S zczękają żelazne an- 
taby . R zechocą w rzeciądze. P o ­
śpiesznie k łapią sta low e kłódki.

Joanna  b iegnie dalej.
O dm ieniły się ulice —  odm ienili 

się ludzie. Nie w idać już w rzask li­
w ych s tadek  w yrostków  i kobiet.

żą wielkie, czarne chm ary m ęż­
czyzn. Jo an n a  przystanęła . P o d ­
niosła pod  w ia tr rozognioną 
tw arz— w ęszy  łapczyw ie: w  czar- 
nem , zadym ionem  pow ietrzu  p a ­
chnie potem  i prochem .

S łucha: g łucho huczy ziem ia pod  
brukiem , w zd ry g ają  się kam ienie 
w bruku. T ę tn ią  zda leka i m ijają 
bokiem  żelazem  kute k o p y ta  koń ­
skie.

Jo an n a  idzie te raz  w olno, roz­
w ażnie. Nie o c iąg a jąc  się, ale i nie 
śp iesząc, posuw a się w  stronę nad  
c iąga jącego  tę ten tu .

Nie p a trzy  w  lew o, an i w  p ra ­
wo, nie o g ląd a  się za siebie. P rzed  
siebie w zrokiem  nie w ybiega. Po 
lew ej ręce i po p raw ej ręce, za 
sobą i p rzed  sobą m a b ra tn ią  g ro ­
m adę. G rom ada rośnie z każdym  
krokiem . P rzyb iera  na sile z każdą 
ulicą.

M ężczyźni, kobiety , starce, m łódź, 
dzieci —  pow sta li w jednym  p o ­
rywie, p łyną w zburzoną, jedno litą  
rzeką. M orze głów . Las rąk . P rą  
naprzód . W szystko  im jedno, j a ­
kie napisy  czernią się o s trze g aw ­
czo po b rzegach  na po n u m ero w a­
nych la ta rkach  dom ów ; ż e la zn a  
czy Ż ytnia, C hłodna czy też  W ro ­
nia. N ad głow am i po ryw czy  w ia tr  
kołysze rozw ita  n ag le  czerw ień. 
Ja sk ra w a  jak  krew , p a ląc a  jak  
ogień.

(Dok. nast.).
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Krwawe zbiry na Targówku
M o r d e r s t w o  s z e w c a

W acław  Lutz (Szw edzka 17) — 
m istrz szew cki, la t 56, w racał z 
gościny u krew nych zam. przy ul. 
P rask ie j 6. T ow arzyszy ły  mu dw ie 
kuzynki: M arja i Helena W iniar- 
ków ny.

Przed dom ein P rask a  8, g rupa 
złożona z 9-ciu napastn ików  o to ­
czyła Lutza, b ijąc go tępem i n a ­
rzędziam i. Gdy tow arzyszk i Lutza 
w szczęły alarm , w zyw ając  pom o­
cy policji, dw uch napastn ików  rzu 
ciło się na kobiety a resz ta  n a p a ­
stn ików  pastw iła  się, bijąc i ko­
p iąc  Lutza, k tóry  stracił p rzy tom ­
ność i upad ł na chodnik.

N astępnie zb rodn iarze ograbili 
sw ą ofiarę, zab ie ra jąc  około 50 
zł., poczem  zbiegli w pole, w stro  
nę w ału  kolejow ego. W ezw ane 
pogotow ie, przew iozło Lutza do 
szp ita la  Dz. Jezus, gdzie, nie o d ­
zy skaw szy  przytom ności, zm arł.

Po licja  XXIV-go komis, w szczę 
ła  śledztw o, wynikiem k tó rego  by 
ło ujęcie i aresztow anie trzech 
sp raw ców , pochodzących z B ró­
dna. Zm arły  Lutz. od 20-tu la t pro 
w adził p racow nię  obuw ia. P ozo ­
staw ił żonę, N atalję, m atkę, s ta ­
ruszkę i 2 córki, z których s ta rsza  
sp ara liżow ana.

Krwawy zatarg o podwyżkę płac

Trudności
w podniesieniu jakości pieczywa

Starania o podniesienie jakości pie­
czywa w W arszawie napotykają na 
dwie zasadnicze trudności, mianowi­
cie: rozgałęziony uliczny handel pie­
czywem oraz coraz bardziej rozwija­
jące się t. zw. sublokatorstwo w rze­
miośle piekarskim.

Cały szereg piekarń przyjm uje bo­
wiem do swych warsztatów właścicie­
li zlikwidowanych piekarń lub bezro­
botnych piekarzy, albo też wogóle nie 
wy kwalT (kowanych pracownik ów.

Ci sublokatorzy piekarscy zasilają 
głównie uliczny handel pieczywem,

M ordka K ajm an, (Łucka 25), m a 
larz , p rzy ją ł do p racy  przy  rem on 
cie lokalu, p rzy  ul. Leszno 56 —  
Zelika Fuchsa, (Miła 40), specja li­
stę od m alow ania aparatem  roz­
pylającym . N astępnego  dnia Fuchs 
zw rócił się do K alm ana, p roponu­
jąc  podw yżkę płacy dniów kow ej 
z 4 zł. na 5 zł.

K ajm an oparł się tem u; w ynikła 
kłótnia, k tó ra  przeniosła się na 
podw órze i zam ieniła się w bójkę 

K ajm an i kolega jego, Szymon 
K arczew ski (Staw ki 46), pobili Fu 
chsa. Lekarz pogotow ia stw ierdził 
u F uchsa 2 rany  tłuczone głow y, u 
K ajnfana zaś —  potłuczenie i p o ­
d rap an ie  rąk.

Proces o katastrofę budowlana
Wydział III karriy Sądu Okręgo­

wego w W arszawie wyznaczył na dn. 
23 m arca proces w sprawie głośnej 
katastrofy budowlanej, która zdarzy­
ła  się jesienią 1934 roku w czasie 
rozbiórki dawnych budynków Kolei 
Wiedeńskiej na Dworcu Głównym.— 
Jak  wiadomo wskutek zawalenia się

ściany szczytowej pod gruzami od­
niosło śmiertelne rany 2 robotników. 
Na ławie oskarżonych zasiądą 4 o- 
soby z kierownikiem przedsiębiorst­
wa budowlanego, inż. Strugiem i u- 
rzędnikiem kolejowym, inż. Szuskie- 
wiczem na czele.

Z  s a l i  s a d o w e j  s t o l i c y
Zbrodnia zwyrodnialca

Sąd Okręgowy w Warszawie roz­
patryw ał proces młodocianego zbo­
czeńca, 24-letniego M arjana Nowaka.

Nowak, będąc drużynowym druży­
ny. harcerskiej na Żoliborzu, zaprzy­
jaźnił się z młodszym od siebie Ser- 
gjuszem Petruszewiczem i do tego 
stopnia wyzyskiwał swój wpływ 
na chłopca, że ojciec zabronił Sergju 
szowi zadawać się z Nowakiem.

Ponieważ zakaz nie podziałał, oj­
ciec wysłał Petruszewicza do Lwowa.

Nowak, opętany zboczonem uczu­
ciem do chłopca zaczął stale jeździć 
do Lwowa w odwiedziny do swej o- 
fiary, przyczem jak stwierdziła oso­
ba, u której mieszkał, Nowak wyzy­
skiwał Petruszewicza do zaspakaja­
nia anormalnych namiętności.

Petruszewicza ojciec sprowadził do 
W arszawy i tu poznał Petruszewicz 
młodą i uroczą panienkę, zakochał się

w niej i postanowił sam zerwać z No 
wakiem.

Nowak nie rezygnował, nachodząc 
stale Petruszewicza. W alka P etru ­
szewicza z homoseksualistą zakończy 
ła się tragicznie.

Doszło do sceny, w czasie której 
Nowak dostał w twarz od Petrusze­
wicza, a w- odpowiedzi na to strzelił 
do niego. Do leżącego już i rannego, 
wołającego: „daruj mi życie", strze­
lił raz jeszcze kładąc ofiarę trupem 
na miej s cu.

Nowak po zbrodni usiłował zbiec.
Zbrodniarza broni ad w. Drobniew- 

ski i Feintuch.
Po przeprowadzeniu przewodu są­

dowego, przewodniczący odroczył dal 
szy ciąg rozprawy do soboty. Możli­
we, że dziś będzie ogłoszony wyrok.

7. K.

Obniżyć ceny
w cukierniach

N iektóre cukiernie pobiera ją  
zw iększone ceny za  spożycie w ie­
czoram i podczas koncertów . Poza 
tcm po b ie ra ją  ceny za  bilet w ej­
ścia. S zklanka herba ty  w  takim  lo 
kalu kosztu je  od  zł. 1.30 do 1.50, 
kaw ałek  babki zł. 1.50. Cechy cu­
kiernicze przystąpiły^ obecnie do 
rozpa trzen ia  tej spraw y, k tóra ma 
być już w  najbliższym  czasie u re­
gu low ana.

0 umową zbiorowo
z kuchmistrzami

W inspekcji pracy I okręgu odby­
ła się dwustronna konferencja w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
z kuchmistrzami, zatrudnionymi w 
testauracjach warszawskich, m ają. 
cej uregulować warunki płacy i p ra­
cy kuchmistrzów.

Ze względu na brak szczegółowych 
pełnomocnictw przedstawicieli zarzą­
du Stow, iestauratorów , którego ka­
dencja kończy się niebawem, sprawa 
ta  została narazie odroczona.

STAN POGODY w|$ PIH
Przewidywany przebieg pogody: 

Zachmurzenie zmienne, naogół duże 
z przelotnemi opadami. Chłodno. U- 
miarkowane w iatry północno - za­
chodnie i zachodnie.

Bez forsy n ie m a  r a d o ś c i  
B ez „OLLA”n iem a  p ew n ości1

C o  g r a ją  w  t e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM . Do niedzieli 

włącz. „Pan Geldhab" ze Stefanem Ja  
raczem w roli tytułowej.

W sobotę prem jera sztuki W. O. 
Somina „Zamach ' w reżyserji S ta ­
nisławy Perzanowskiej z udziałem 
S tefana Jaracza i Ireny Eichlerów­
ny.

TEATR W IELKI: Dziś operetka 
„Kwiat H aw aju" z Lodą Halamą.

TEATR NARODOWY: Dziś „Mie­
szczanin szlachcicem" Moljera w re­
żyserji i z udziałem Zelwerowicza w 
roli głównej. W niedzielę o g. 3,30 
pop. „Wielki Fryderyk".

TEATR POLSKI: Dziś „Wieczór
Trzech Króli" Szekspira.

W niedzielę o g. 3 pop. „Zburzenie 
Jerozolimy".

TEATR M AŁY: — Dziś komedja 
„Koko". W niedzielę o g. 4-ej pop. 
„Niedobra miłość".

TEATR NOW Y: Dziś w reżyserji 
Węgierki „Tessa" („W ierna nim fa"),

TEATR L E T N I: Dziś komedja
„Raz się tylko żyje" Kiedrzyńskiego. 
W niedzielę o g. 4 pop. „Codziennie
0 5-ej“ .

TEATR M ALICKIEJ (Karowa 
18) daje co wieczór cieszącą się ol- 
brzymiem powodzeniem „Trafikę pa­
ni generałowej'* Bus-Feketego.

Dziś o 4-ej pop. „Cień", Nikode- 
miego.

TEATR WIELKA REWJA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nic wię-

TEA TR KAMERALNY. Codzien­
nie „M atura" z Adwentowiczem, An­
drzejewską i Grywlńską.

CYRULIK WARSZAW SKI: Dziś
1 codziennie świetna sa ty ra  politycz­
na „Mycie głowy".

TEATR ROSYJSKI: (Nowy św iat 
19) w piątki, soboty i niedziele gra 
sztukę Brunona Francka „W tern 
sęk".

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY: Dziś w sobotę przy ul. Mły­
narskiej 2 „Chory z urojenia" o g. 7 
wiecz. Ju tro  w niedzielę o 7 wiecz. 
przy ul. Zagómej 3 „Most’*.

WIECZÓR MUZYKI KAMERAL­
NEJ W KONSERW ATORJUM. W 
sobotę, 14 b. m. o godz. 20.15 odbę­
dzie się w sali Konserwatorjum cie­
kawy wieczór muzyki kam eralnej w 
v-ykonaniu Niny-Stokowskiej - Ra- 
cięckiej — skrzypce i A rtura Balsa- 
ma — fortepian.

Z FILH ARMONJI: W niedzielę
poranek muzyczny twórczości Be- 
thovena.

INSTYTUT REDUTY ul. Koperni­
ka 36 40. W każdą niedzielę o godz. 
12-ej w południe daje przedstawienie 
dla dzieci p. t. „Podanie o Piaście".

WIECZÓR MUZYKI KAMERAL­
NEJ W KONSERWATORJUM. Dziś 
w sobotę 14 b. m. o godz. 20.15 od­
będzie się w sali Konserwatorjum 
zapowiedziany interesujący wieczór 
muzyki kam eralnej w wykonaniu 
Niny Stokowskiej - Racięckiej — 
skrzypce i A rtura Balsama — for­
tepian.

RECITAL NA FLECIE W KON­
SERWATORJUM. W poniedziałek, 
16 b. m. o godz. 20.15 odbędzie się 
w sali Konserwatorjum po raz pierw 
szy w W arszawie niezmiernie cieka­
wy recital na flecie, który wykona 
światowej sławy flecista am erykań­
ski Lambros Demetrios Callimahos.

Uiica przez ogród Saski
Wzdłuż nowej ulicy przeprowadzo­

nej przez ogród Saski rozpoczęto pra. 
ce, w celu rozszerzenia chodnika pra 
wego od Marszałkowskiej w stronę 
pi. Żelaznej Bramy. Chodnik ten ma 
być poszerzony o 80 cm. W związku 
z rozszerzeniem chodnika przesadza­
ne są drzewka. Prace wykonywa wy 
dział ogrodnictwa w porozumieniu z 
wydziałem technicznym.

Z  Muzyki
RECITAL 

LUCYNY ROBOW SKIEJ.
Doroczny recital fortepianówy p. 

Lucyny Robowskiej zgromadził licz­
nych miłośników je j sztuki, nacecho­
wanej zawsze wielką energją, zapa­
łem, —  obok kultury artystycznej — 
a nadewszystko w iarą w niespożyte 
siły żywotne polskiej muzyki fo rte­
pianowej.

Wyłącznie polskim kompozytorom 
był poświęcony środowy wieczór w 
sali Konserwatorjum. Olbrzymi, już 
nawet do samego pamięciowego opa­
nowania trudny program  wypełniły 
zarówno wielkie jak  i drobne kompo 
zycje. Na czele figurowała wspania­
ła  sonata h-moll Szopena, której za­
cytuję chociażby scherzo jako wzór 
skończonej, arcypięknej in te rp re ta­
cji. Zwróciły na siebie uwagę efek­
towne w arjacje Pankiewicza mało 
znane a jakże pianistycznie wdzięcz­
ne.

W długiej i urozmaiconej galerji 
m iniatur fortepianowych, wśród bo­
gactw a form  mazurków, krakowia­
ków, innych tańców starych i now­
szych, obrazków charakterystycznych 
etud, preludjów i t. p. każda kompo­
zycja znalazła swój właściwy a odrę 
bny wyraz. Owacje, kwiaty i gorące 
oklaski zestrajały  się z uroczystym 
jubileuszowym nastrojem  recitalu.

77. D.

wpiawdzle po b. niskich Cenach, ale 
też najgorszego gatunku.

Zarządy cechów piekarskich zwró­
ciły się ostatnio do wydziału apro- 
wizacyjnego K om isarjatu Rządu z pro 
śbą o pomoc w tej dziedzinie.

n i iT w r r c r * r f  n  winrn - t-

KmM organizacyjna
WARSZ. ORGAN. MŁODZ. PPS. 

Dziś o godz. 7 wlecz, odbędzie się 
zebranie sekcji młodzieży PPS. dziel 
nicy „Starówka" (Długa 26) z refe­
ratem  tow. Sokołowskiego.

WARSZ. WYDZIAŁ KOBIECY 
PPS. Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się zebranie Koła Kobiet „Wola" — 
(Wolska 44) z referatem  tow. Beł- 
zówny.
KOMITET KOŁA POCZTOWCÓW 

PPS. zawiadamia członków Koła i 
sympatyków, iż w dniu 15 m arca r. 
b. o godz. 9.30 w lokalu Dzielnicy 
Śródmiejskiej PPS., odbędzie się Wal 
ne Zebranie Koła. Obecność człon­
ków p artji obowiązkowa.

Ruch zawodowy
KRAWCY. Zebranie krawców od­

będzie się w niedzielę 15 b. m. o go­
dzinie 10.30 rano.

SZEWCY. Związek Robotników 
Szewckich, Leszno 23, zawiadamia o- 
gół Robotników Szewckich, że dnia 
16 m arca t. j. poniedziałek o godz. 
6 wiecz. w lokalu Związku, Leszno 
23, odbędzie się zebranie ogólne. — 
Sprawy bardzo ważne.

Co usłyszymy w radjo?
SOBOTA, 14 marca.

6.30 Modlitwa i gimnastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.55 „P arę inform a- 
cyj". 8.00 Audycja dla szkół. P rzer­
wa. 11.57 Czas. 12.14 A ktualna po­
gadanka rolnicza. 12.35 Muzyka. —
14.30 Koncert skrzypcowy z płyt. — 
15.15 Handel morski. 15.20 Giełda.
15.30 Jazz artystyczny. 16.09 Lekcja 
francuskiego. 16.15 „Wesoła audycja 
dla dzieci'*. 16.45 „Cała Polska śpie­
wa". 17.00 „Pierwsi polacy podróż­
nicy w Abisynji". 17.15 Nowości z 
płyt. 17.40 „Świat naszych roślin*'. 
17.50 „O prawdziwą kulturę prowin­
cji'". 18.00 Koncert. 18.40 „Przegląd 
wydawnictw". 19:05 Reklamy. 19.35 
Sport. 19.50 Pogadanka aktualna.— 
20.00 „Ze wspomnień kinomana*' — 
20.55 „Obrazki z Polski wpsółczes- 
nej". 21.00 Audycja dla Polaków 
zagranicą. 21.30 „Upmiech Pozna­
nia"- 22.00 Koncert wieczorny. 23.05 
Muzyka salonowa. Koniec o godz. 
24.00.

SOLIDNIE 1 TANIO. Załatwiam 
paniom sprawunki w W arszawie i na 
prowincji z dostawą do domu. Zgło­
szenia kartką pocztową: Warszawa, 
Marszałkowska 34. Skrzynka na listy 
Nr. 35.

Charlie Chaplin
„JEDNYM Z NAJZNAKOMIT­

SZYCH LUDZI XX WIEKU"
Miesięcznik am erykański „Vanity 

Fair*', bardzo artystycznie wydawa­
ny i czytany przez elitę intelektualną 
Stanów Zjednoczon. ogłosił niedaw­
no ankietę na 10 najznakomitszych 
ludzi XX wieku. Ankieta przyniosła 
tysiące odpowiedzi i okazało się, że 
wśród znakomitości .współczesnych 
jedno z pierwszych miejsc przypa­
dło Charlie Chaplinowi, który był w 
wybranej dziesiątce jedynym przed­
stawicielem sztuki.

Genjusz Chaplina osiągnął punkt 
kulminacyjny w jego najnowszym 
filmie „Dzisiejsze czasy", który zo­
sta ł już ukończony i dziś ukaże się 
w Polsce. Film ten odznacza się nie 
bywałemi pomysłami i typowym hu 
morem, właściwym jedynie Chapli­
nowi, jednocześnie porusza szereg 
ważkich zagadnień współczesnych. 
W arto jeszcze dodać, że w filmie 
„Dzisiejsze czasy" Chaplin nietylko 
odtwarza rolę główną, lecz jest jed­
nocześnie reżyserem, scenarzystą i 
producentem filmu. Daje to gwaran 
cję, że „Dzisiejsza czasy" nietylko 
staną na poziomie właściwym wszy­
stkim filmom Chaplina, lecz nawet 
go przewyższą, gdyż _ w żaden film 
dotychczasowy Chaplin nie włożył 
tyle pracy, s tarań  i czasu. Prem jera 
tego filmu odbędzie się dziś w kinie 
„Casino". (X)

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Manewry miłosne". 
APOLLO: „Jego wielka miłość".

J A R A C Z
gra główną rolę w filmie

JEGO WIELKA MIŁOŚĆ
APOLLO
pocz. 4. 6, 8, 10
S T A Ł E  C E N Y  
f a s  i ^ 7 0 - i

EUROPA: „Złotowłosy brzdąc** z
Shirley Temple.

FILHARMONIA: „M azur" film nie­
miecki z Połą Negri.

ATLANTIC: „Kapitan Blood". 
AMOR: „Szanghaj" i „Tajemnicza 

dama".
ANTINEA: .Tancerki z Buenos Ai­

res".
AKlłON: „Idziemy po szczęście" '

„Nowi ludzie".
AS: „Kuszenie szatana".
BAŁTYK; „W cieniu gilotyny". 
CASINO: „Dzisiejsze czasy" (film

Chaplina).

- C A S I N O -
N. Świat 50. P. 4,6 ,8 ,10

WIELKA PREMJERA
największego arcydzieła 

filmowego
GENJALHY KOMIK

CAaJt&cę,
C H R P L I N

k in o  „FILHARM0NJA“ j a s n a  s

wyświetla D ZI Ś i codziennie
najciekaw szy  film  sezonu

 I
Fascynujący i rew elacy jny  ten  film  

pow in ien  każdy w idzieć.
Ceny niepodw yższonel

I I
8FLORIDA: „Pat i Patachon" i 

godz. dr. Morgana".
FORUM: „Piekło i Pechowcy". 
FAMA: „Gabinet figur woskowych". 
HELJOS: „Mała mateczka" z Fr. 

Gaal.
HOLLYWOOD: „Pod palącem nie­

bem Argentyny".

HOLLYWOOD
Pocz. w  dni p o w . 6 
w  n ied z . I Ś w ięta  3 .4 5

Pod ga lącem
n ie b em  A rgen tyny
w roli gł. W arnar BAXTER

NA  S C E N I E  R E W J A  
CENY MIEJSC od z ł .  j og

1TALJA: „Noc weselna".
KOMETA: „Nasze słoneczko" i re-

wja.

h

-  T eatr KOMETA —
ul. C hłodna 49 , te l. 6 .4 8 -5 1 .

Shirley T em ple
w filmie „NASZE SŁONECZKO”
Shirley podbije serca wszystkich. 
W pozostałych rolach głównych 
R osem ary Ames, Joel Mc. Crea 

Reż.: JOHN ROBERTSON 
R E W J A

LOS: „Weronika" z Fr. GnaL 
MASKA: „Uwielbiana" i „Mclodje 

cygańskie".
MAJESTIC: „Poznali się w Monte

Carlo".

majestic m 
Liliana HARVEY

i TULWIO CARMINATI
'w uroczym filmie

P O Z N A L I  S I E  
W MONTE CARLO i

MEWA: „Szanghaj" i „Nie chcę wie­
dzieć kim jesteś".

METRO: „Szir-Haszirim".
M IEJSKI: „Arcylokaj".

K i n o  MIEJSKIE
Pocz. 6 —8— 10 — 

w święta 4—6—8 —10.

CHARLES LAUGHTON
w kapitalnym filmie

ARCYLOKAJ
DOZWOLONY 

Ceny miejsc od 50 gr.

CAPITOL; .Wielki czarodziej* (film  
sowiecki).

CAPITOLp< Prem iera!
Od początku *. nie a Kinemato­
grafii najbardziej „.-tiząsający film

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- g
tw óraia: Twarda Tel. 247-67.

FELCZER hdward Stulich przyjmu •
Al. Jerozolimskie 24,

Film ten

Z . S . R . R .
otrzymał zaszczytną 
i o f ic ja ln ą  nazwę

PRZEBÓJ SOWIECKI 
1

MUCHA: „Sing-Sing“.
NOWA TOMBOLA: „Sonata" i „No 

ce wiedeńskie".
OKO PRASKIE: „Golgota".
PAN: „Pan Twardowski".

W  n ie d z ie lę  
pocz. o g. 12

T W A R D O W S K I
2 4  gw ia zd y  film u  i teatru  p o ls k ie g o

COLOSSEUM (duże): „Burłak z nad 
Wołgi" i występy cyrkowe.

COLOSSEUM (Małe): „Wielkie wy­
darzenie".

CORSO: „Ostatni posterunek* i re- 
wja.

CZARY: „Urojony świat" i „Na dnie 
ocenanu".

ELITE: „Rapsodja Bałtyku" i „W 
lasku wiedeńskim".

PETIT TRIANON: „Mężczyźni wolą 
mężatki" i „Siostra Marta jest 
szpiegiem".

POPULARNY: „Wesoła wdówka" i 
rewja.

PROMIEŃ: „Pozwól się kochać" i 
„Mały pułkownik".

PRAGA1 „Anna Karenina" i rewja.
RAJ: „Azef“ i „Na fali wspomnień".
RIALTO: „Oskarżam Cię Malko — 

Matternelle".
RIVIERA: „Wacuś" z Dymszą.
ROMA: „Chopin — piewca wolności'* 

(film niemiecki).
ROXY: „Oczy czarne".
SFINK S: „Dawid Cooperfield" i

rewja.
STYLOWY: „W cieniu gilotyny".
SOKÓŁ: „Karjera" z Martą Eeggerth 

i „Amerykański Jazz".
ŚWIATOWID: „Koenigsmark".
TON: „Zaczęło się od pocałunku".
UCIECHA: „W walce z caratem".
UNJA: „Walczę o życie" i rewja.

R edak to r odpow iedzialny: S T A N I S Ł A W  NIEMYSKL Odbito w drukam i Sp. Nakładowy Wydawnicze; „Robotnik", W arszawa, Warecka 2.


